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Po Zjaździe.
W groźnych siłą i tajemniczością mrokach 

wielickiej kopalni, pożegnaliśmy wczoraj ^ o -  
ści naszych słowiańskich. A każdy z nich i 
każdy z nas, z otoczenia potężnych, niby gra­
nitowych złomów cennego kruszcu, co daje 
zdrowie i chroni od zepsucia, wyniósł utrwa­
lenie cennycń, doniosłych na przyszłość idei, 
które rzuczono na Zjezćzie w szczerem poro- 
ziynieniu i w dobrej chęci ich urzeczywist­
nienia.

Obrady Zjazdu, pełne powagi i przedmio- 
towosci, dogodziły politycznej dojrzałości w 
traktowaniu doniosłej sprawy, uchwalone re­
zolucje co do wzajemnego stosunku prasy sło­
wiańskiej na przyszłość, co do sprawiedliwe­
go traktowania siebie nawzajem, co do zało­
żenia informacyjnego biura dla spraw słowiań­
skich, co do stworzenia organu informacyjne 
go o naszych sprawach wobec Europy: wszy­
stk ie mają treść i świadomy cel, a zatem po­
m nażają pracę i dążności nasze o wielki krok 
naprzód.

O to chodziło i z tego względu cieszyć 
się nam wypada, ż6 Zjazd osiągnął swój cel, 
był pożytecznym. Nie było tłumnego przyję­
cia w ulirach miasta, kończącego się zwykłe 
tylko na okrzykach i mniej, lub więcej licznem 
zgromadzeniu ciekawych, , ale były za to 
niezwykłe objawy społecznych uczuć: była so- 
cjalistyczno-żydowska przeciwdemonsl racja, któ­
ra podniosła n a r o d o w e  znaczenie Zjazdu, 
był serdeczny hymn polskiej młodzieży, którym 
witano wychodzących z posiedzenia uczestni­
ków Zjadu i dano wyraz patrjotyzmowi pol­
skiej młodzieży, golowej zawsze sianąć w sze­
regach walczących o społeczną sprawiedliwość, 
ale odtrącające,1 od siebie zgubny powiew ży­
dowskiego internacjonału, usiłującego w wła­
snym interesie narzucić społecznemu, sprawie­
dliwemu w sobie dążeniu, beznarodowość.

Był wreszcie gorący objaw szlachetnego 
patrjotyzmu serca w przyjęciu gości przez 
mieszkańców W 'eliczL , który powiedział nam, 
że na takich podstawach narodowych bezpiecznie 
je s t  budować obronne stannice.

"Wszczął się ruch myśli i ruch serc, dwie 
siły  rosną, stanowiące konieczną dla wszel­
kiego narodowego życia całość, a rosnąć będą 
równolegle u wszystkich tych ludów słowiań­
skich, których przedstawiciele poważnie i szcze­
rze wytkuęli sobie program stałej w tym kie­
runku pracy i . dążności.

Ruch nie ustanie. Już dz 's:aj mamy za­
powiedź ważnego zebrań a w Pradze, w któ- 
rem wezmą udział słowiańscy rękodzielnicy. 
Ten zjazd, który ma się odbyć w maju roku 
przyszłego, będzie może njjdonioślejszym. Ma 
nim obok zbliżenia narodowego, nastąpi zbli­
żenie interesów ekonomicznych, najważniejszej 
podstawy wszelkiego społecznego organizmu. 
Z wzajemnego popierania słowiańskiego prze­
mysłu i rękodzieł w Austrji, wyniknie siłą 
konieczności zbliżenie, pobratanie, zrozumienie,

a wtedy słowa dziennikarzy słowiańskich padać 
będą w coraz liczniejsze zastępy z pod chorągwi 
słowiańskiego zjednoczenia i praca, pójdzie 
raźno i korzystnie, będzie trwałą.

W  tej chwiH politycznej Zjazd dziennika­
rzy słowiańskich miał dziejowe znaczenie; roz­
grzał, ożywił, dodał otuchy, wzmógł zaufanie 
we własne siły, • a co najważniejsza, zachęcił 
do współdziałania na przyszłość — w imię 
narodowego interesu wszystkich ludów słowiań­
skich

Roię użyźniono, a choćby niejeden posiew 
zniszczyły burze i wichry, rola użyźniona 
przyjmie znowu dobre ziarno i w cieple słoń­
ca, co musi błysnąć po burzach, wyda obfity 
p lo n !

Echa Zjazdu.
Mowa dr Jakóba Dziewońskiego, wiceburmistrza Wie- 

licEki i prezesa „Sokoła- wygłoszona po powrocie 
z salin podczas przyjęcia członaów Zjazdu dzienni­
karzy słowiańskich, którą podaliśmy wczoraj w stresz­
czeniu, brzmi dosłownie jak  następnie.

„Imieniem Rady mieiskro?, imieniem obywateli 
miasta, imieniem pań naszych witam W as przezacni 
goście, witam W as jako reprezentantów najpotęż­
niejszego w ówiecie mocaretwa, witam W as chlebem, 
witam Was sercem otwarcem. Ubogie miasto nasze 
szczęśliwem jest, że raczyliście przy nadarzonej spo­
sobności nie pogaidzió jego zaproszeniem, że raczy­
liście usiąść do skromniutko zasnwicnego stołu (wiel 
ki protest) Nie jesteśmy w możności przjjąć Was 
tax, jak to być powinno —  darujcie, czem chata bo­
gata. tern rada.

W  pomroce dziejów słowiańszczyzny rozpierzchli 
się praojcowie nasi Lech, Czech i Rns i dali podsta­
wę trzem narodowościom, które następnie wy tworzy­
ły silne organizmy.

Z biegiem jednak czasów, organizmy te zapomnia­
ły o swem wspólnem pothodzenin i nie zawsze nawet 
w przyjaźni z sobą przestawały. I  dopiero, kiedy 
wspólny wróg zagładą grozić im zaczął, poczęły oglą­
dać się za sojnsznikami i znalazły ich pośród braci 
swych, pocięły łączyć się i skupiać co raz to silniej. 
1 tak te trzy odłamy słowiańszczyzny: Polacy, Czesi 
i RnsinI pod naciskiem wroga nczufy potrzebę wza­
jemną) łączności. Do wywołania tej łączności dopo­
mogli wrogowi wieszcze narodowi, którzy nas do wza­
jemnego zbratania się pieśnią nakłonili, bo oto Taras 
iSzewczenko, to dziecię Ukrainy, pod koniec swego 
żywota śpiewa:

„Ot tak to Lasze, dinże, brate.
Podąjże rnku kozakowy 
I  serce szczyreje podaj 
I  imienem Chrystowym znown 
Wozobnowiem nasz tychyj r a j ! “

Z drugiej strony na zachodzie Słowiańszczyzny 
poeT,a czeski prześliczny wierz swój narodowi polskie­
mu poświęcony, zakończa słowami.

„O svatv, svaty nnrode,
Jen jednu korej jeśte cnost,
Ne milovat se bratry sve
Zny krasnon Slowanskou vzajemnost“.

Tak tedy koniecznością dziejową wywołana idea 
łączność i Słowian, i  przez wieszczów opiewana, coraz 
to głębsze zapuszcza korzenie w społeczeństwie, coraz 
to szersze warstwy jego obejmuje, a waszym, przeza- 
cni bracia, jako reprezentantów opinji społe zeńslwa, 
świętym jest obowiązkiem, ideę tę łączności Słowiau 
podtrzymywać, do rozwrju jej dopomagać; bo kiedy 
idea ta urzeczywistniona z< stanie, wtedy, jako równi

sobie, jeden olok drng,ee o śmiało stawim czoło prze­
ciwnościom i nie damy się zadziobać orłom dwugło­
wym, których pazury głęboko się już w ciało nasze 
zapuściły; wtedy równą, jednaką dla Indów słowiań­
skich odttcnnąwszy wolnością, swobodnie zanu im: 

„Hej Slovane, jeśće nasze s'ovansko retz żyjeJ“ 
Oby ten dzień dzisiejszy, łaskawie przez was 

miastu naszemu poświęcony, oby to wspomnienie na 
te podziemia, któreście oglądali, tę perłę górnictwa 
pomkiego, stały się przynajmniej skromną cegiełką w 
budowie gmachu łączności Słowiańszczyzny. Na cześć 
waszą, najdiozsi geście, a w pierwszym rzędzie na 
cześć waszą, bracia z południa, którym z jednej stro­
ny brutalna przemoc madziarska, a z drugiej tchórz­
liwa niemoc niemiecka nie pozwoliła brać udziału w 
Zjeździe -V- wznoszę okrzyk : „Żivio! Na zdar ! Niech 
ż y ją !“

Morderstwo w Polnej.
Wiadomość, którą wczorąj przyniosły Narodni 

Listy o aresztowaniu Erbmauna potwierdza się. Erb- 
manna aresztowano w Szlan. Czeski dziennik dono­
si o tern, co następuje: Asesor wiejski w Szlan, p. 
Gazda, spotkał wczoraj na szosie człowieka, którego 
wygląd zgadzał się z rysopisem zbrodniarza w liście 
gończym. P. Gazda uwiadomił o tein inspektora po­
licji miejscowej, Laubi go, który natychmiast udał się 
do domu żyda Lii wy ego, handlarza byała, gdzie no­
cowało tego dnia kilkn żydów. Tam zastano owe po­
dejrzane indywiduum, z którego papierów pnekona- 
no się, że był to istotnie Jozua Erbmann z Trebi- 
cza. Aresztowano go natychmiast również jak i jego 
żonę.

Erbmann nosi długą biodę i okulary. Aresztowa­
nych osadzono w areszcie miejskim. Na zapytanie 
jednego z żandarmów, czy wie czemu go aresztowa­
no, odrzekł E ibm ann: „Zapewne z powodu mordu w 
Polnąj“. — „Dlaczego?11 — pytał daląj żandarm. 
„Może Hilsnor nagadał jakieś bistorje“. — „A cóż wiesz 
o mordzie?" — Erbmann zaprzeczy ł stanowczo. —  
Z aresztów w Szlan odstawieni będą Erbmann i jego 
żona du eądn powiatowego w- Knf-nej Horze.

Sensacyjny jest fakt, że w podszewce Czapki 
Erbmanna znaleziono recepis na przesyłkę, wy­
słana przez niego z Polnej do Karlsbadu, i za­
wierającą ubrania. Pacykę poleciła władza za­
trzymać na poczcie w Karlsbadzie. Jest to fakt 
wielkiej doniosłości; z zeznań bowiem świadków, 
przesłuchiwanych w czasie procesu w Kutnej Ho­
rze, wynikło, że Hilśner i jego towarzysze zbro­
dni, zamordowawszy Hruzównę, na miejscu zbro­
dni się przebierali.

Z  Kutnej Hory donoszą, ze aresztowano tam 
■wczoraj matkę Hilsnera, ponieicai cięży na niej 
■posądzenie o udział, ic zbrodni.. Przy konfrontacji 
z metką, Hilsner znown zaprzeczył udziału swego w 
morderstwie. Wogóle w Kurnej Horze niezwykły nie­
pokój. Sąd prowadzi śledztwo w wielkiej tajemnicy i 
trudno wydostać od urzędników jakiekolwiek wiado­
mości o dalszym toku śledztwa. En erę ja  jednak, ja ­
kiej sąd w Kntnej Horze dał dowody, pozwala się 
spodziewać, że i tym razem się ujawni i pozwoli za­
niepokojonemu społeczeństwu odetchnąć w nfności, że 
zbrodniarze wszyscy zostaną wyśledzeni i nąjburowiej 
ukarani. Wczoraj rozeszła się pogłoska, że do Kn­
tnej Hory przyjechać mają ‘dziennikarze żydowscy 
z Wiednia dla badania na miejscu sprawy. Zapewne 
zaczną się więc niebawem nowe in trjg i i krętactwa.

Co do osoby żyda Wehra, którego, jak wiadumo, 
aresztowano w Warnsdoiiie na dworcu kolei, przyno­
si Bóhemia następujące szczegóły: Na Wshrze ciężą 
posądzenia, że w lesie koło Hiihnerwasser zamordo­
wał pewną kobietę, że popełnił zbrodnię przeciw mo- 
raln .-śi na 5-letnjej dziewczynce, oraz o liczue k ra ­

. Kupujcie tylko u Chrześcian!
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dzieże z włamaniem. W ehr ma lat 35. Pochodzi z 
powiatn Kutnab orskiego; wzrostu jest niskiego i ma 
wielkie, przenikliwe oczy. Stwierdzono, ż< w maren 
b. r. widziano go, wałęsającego się po lasach w oko­
licach Polnej.

Co do osoby Hilsnera donoszą z Kutnej Hory, że 
jest o wiele spokojniejszy, odkąd się dowiedział, że 
jako główny świadek, wobec aresztowania Wopółzbro- 
dniarzy, nie będzie m ógł. być w najbliższych aniach 
powieszony. N . F r. Presse zachwyca się spokojem 
Hilsnera i podaje binletyn o jego psychicznym na- 
stroju. Te adm irale dla łotra są wistocie wielce zna 
micnne.

Sprawozdawca nasz miał dziś, we wtorek, 
przyjemność rozmawiania z nadporucznikiem 
Schopperem. Pan Jejde zdaje z niej sprawę, 
jak  następuje:

„Pan A rtur Schopper, nadporucznik 13 
bataljonu strzelców, człowiek wielce uprzejmy, 
opowiadał mi, że w godzinach poobiednich z 
końcem maja lub na początku czerwca, szedł 
plantami bocheńskiemi. Na krańcu plant, gdzie 
droga skręca do dworca kolejowego, na gra­
nicy Solnej Góry, spostrzegł na ziemi przed­
miot błyszczący, schyliwszy się więc, podniósł 
różaniec paciorkowy z krzyżykiem, nie rozer­
wany, ale cały. Jako człowiek religijny, uwa­
żał to za pomyślną wrużbę szczęścia. Z nale­
zionego przedmiotu nie chciał oddać do urzę­
du miejskiego z tego powodu, że władza ta  
nie wiele zwraca uwagi na tego rodzaju przed­
mioty i dlatego przechował go u siebie.

Tymczasem nadeszły manewry; pociągnął 
na nie i nadporucznik Schopper ze swym ba- 
laljonem. Kiedy z nich powrócił, wolny czas 
poświęcał czytaniu dzienników. Z szczególną 
uwagą śledził proces morderstwa Agnieszki 
Hruzównej.

Kiedy wyczytał, że zm arła na szyj i nosi­
ła różamec, uderzyło go podobieństwo znale­
zionego różańca, z opisem różańca, jak i nosi­
ła  zamordowana. Wiadomość tę wyczytał p. 
Schopper bezpośrednio po ogłoszeniu wyroku. 
> Pragnąc — mówił p. Schopper — przyczy­
nić się do wykrycia prawdy, udałem się do 
naczelnika żandarmerji, którego jednak nie za­
stałem. Nie chcąc sprawy przewlekać, opowie­
działem nazajutrz rzecz całą postenfuhrerowi 
Piotrowi Teschowi. który mi radził różaniec

W1LKE COLLINS.

DZIEWCZĘ BEZIMIENNE
ROM ANS S E N S A C Y J N Y .
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Mani nakoniec swoje miejsce i nazwisko na 
świecie, prawo jest obecnie moim przyjacielem, 
który mię wobec pani znajomych broni. — 
Pani zapomina, że moje zepsucie cuda dla mnie 
zdziałało, z niczyjego dziecka stałam się obecnie 

- czyjąś zotią
Niech panią pocieszy myśl, że wmięszanie się 

jej w moje sprawy nie pozostało bezowocne. J e ­
stem dla Nory obca, mężowi swemu zaprzedana, 
przez panią Lecount zwyciężona. Pani zmusiłaś 
mię do rozpaczliwej walki.

Nie mam nic więcej do powiedzenia. Jeżeli 
pani kiedy z Norą o mnie mówić będzie, to u- 
pewnij ją, że mnie znowu pewnego dnia ujrzy, 
w dniu, w którym obie siostry swe naturalne 
prawa uzyskają i w którym Nory spadek w jej 
ręce złożę.

To są moje ostatnie słowa. Miej je  pani na 
pamięci, gdybyś w najbliższej przyszłości miała 
znowu ochotę w moje sprawy się wmieszać.

Magdalena Yanstone.

4.

Pan Losoomne do pani Vanstono.

Lincolns Inn, 6 listopada.
Czcigodna Pani!

Dzisiejsza poczta przyniosła pani bezwątpie- 
nia te same, co i mnie, wstrząsające wiadomo­
ści. Już pani zapewne wie, że parną spotkał cios 
straszny, nagła śmierć pani męża.

Mam zamiar wyjechać do Szkocji, aby się 
przekonać, co jako zastępca prawny mam uczy-

odesłać do Kutnej Hory. Ja  atoli różaniec 
wręczyłem Teschowi, a ten go oddał koledze 
swojemu Stanisławowi Bursztynowi, który go 
opieczętował i odesłał przesyłką rekomendo­
waną do sądu w Kutnej Horze«.

Tyle mówił p. Schopper, który dopiero 
odemuie dowiedział się, że znaleziony róża­
niec poznała m atka Agnieszki, jako własność 
swej córki. <

Spór o lodowe krainy.
Zajęcie przez Niemcy południowej części wyspy 

Niedźwiedziej na morzn Lodowatem, wywołało w sio- 
sunkach międzynarodowych kwestję, kto ma najwięk­
sze prawo do zajęcia archipelagu Spitzbeigen, do któ­
rego właśnie należy wyspa Niedźwiedzia.

W  1896 r. kompanja handlowa norwegska zbn- 
dowała stację na wybrzeża fiord a lodowatego na za­
chodnim mzegu wyspy Spitzbergen i urządziła regu­
larną komunikację pomiędzy tą  wyspą i Hammerfe- 
stem. Rząd norwegski płaci tej komp&nji pewne sab- 
sydjnm roczne i n trzymaj o stację pocztową na wyspie 
Spitzbergen. Na północnem wybrzeża fiordu lodowa­
tego istnieje drnga stacja też w posiadaniu Norweg- 
czyków będąca, połączona z pierwszą stacją rodzajem 
kolei konnej. Wspomniana kompanja handlowa eks­
ploatuje bogate pokłady gnano, znajdujące się na tej 
wyspie, a także zajmnje się połowem fok i wielory­
bów, w które jednak archipelag Spitzbergen obecnie 
nie obfituje, W ten sposób Norwegja stanęła pewną 
nogą na zachodniem wybrzeżu wyipy Spitzbergen. 
Do reszty wyspy, jak  zarówno do posiadania ca>ego 
archipelagn, oprócz Norwegji, pretendują również 
Rosja, Holandja i Anglja. Każde z tych państw rości 
pretensję do archipelagn Spitzbergen „na mocy da­
wnych praw".

Angielskie dzienniki twierdzą, że wyspa Spitzber­
gen, iako odkryta' przez marynarzy angielskicn, na­
leżeć winna do Anglji i opierają się na dziennika 
podróży sir Hugh Willonghby z 1553 rokn. Twier­
dzenie takie jest atoli bardzo naciągnięte. Sir W il­
longhby wprawdzie opłynął wokoło wyspę Spitzber­
gen, ale nie wylądował na niej, tylko pojechał jeszcze 
dalej na północno-wschód i tym sposobem odkrył No­
wą Ziemię.

Wyspa Spitzbergen została właściwie odkri ta 
przez holenderską ekspedycję Barentsa' w dniu 17 
czerwca 1596 r. Baieats chciał dostać się do Chin 
przez ocean Lodowaty, ale ściśnięty lodami, wylądo­
wał na wybrzeżu zatoki św. Magdaleny i objął w

nić. Usilnie panią proszę, abyś nie jechała za 
mną do Balliol-Cottage, dopóki pani nie dam 
wyraźnego polecenia. Pierwszą pocztą po mojem 
przybyciu do Szkocji może pani odemnie listu 
oczekiwać. Pozostaję etc. etc.

5.

Pan Pendril do pani Garth.

Searle Street, 6 listopada.
Szanowna panno Garth!

Odsyłam pani list pani Yanstone i pojmuję 
wielką troskę, jaką pani sprawia ton tego pi­
sma i tłomaczenie rozmowy przez nieszczęśliwą 
kobietę.

Uczciwie powiedziawszy, nie żałuję tego, co 
się stało. Od czasu wypadków w Combe-Raven 
jest mojem niezłomnem przekonaniem, że wszy­
stko, co Norę oddziela od tej zrozpaczonej wa- 
rjatki, trzeba nazwać poządanem. Naturalnie po­
winna pani, jak pani Yanstone sama tego żąda, 
oszczędzić jej siostrze niepotrzebnego zmartwie­
nia, nie mamy bowiem żadnych środków, aby te 
cierpienia uleczyć,

Pani Yanstone pojmuje dobrze swoje położe­
nie, my nie mamy żadnego prawa ją  kontrolo­
wać i wydałem dla tego już polecenie, aby 
wstrzymać dalsze poszukiwania.

Za kilka dni napiszę do panny Yanstone i 
będę próbował ją  uspokoić! lepiej utrzymywać 
ją  w przekonaniu, żeśmy nic nie odkryli, niż 
żeby miało, całą prawdę wiedzieć.

Jak  zawsze pam etc. etc.

6.

Pan Loscombe do pani Vanstone.

Lincolns lnu, 15 listopada.
Czcigodna pani !

Stosownie do jej życzenia donoszę pani rze-

posiadanie całą wyspę na korzyść Holandji z zacho­
waniem odpowiedniego crremonjałn i z zatknięciem 
flagi holenderskiej wśród lodów półuucy.

w  1605 r. moskiewska kompanja w Londynie 
(The Moscovite Company) wysiała okręt pod dowódz­
twem Henryka Hadson na połów wielorybów, fok i 
słoni morskich. Hadson wylądował naprzód na wy­
spie Niedźwiedziej, następnie zaś popłynął kn wyspie 
Spitzbergen, korzystając z karty Barentsa. W  1610 
rokn Anglicy założyli na tej wyspie stację dla po­
stoją swoich statków i dla przetapiania tłuszczu wie- 
loryoiego, a w trzy lata później kompanja moskiew­
ska otrzj mała nawet specjalny przywilej od króla 
Jakóba I. na wyłączne prawo połowa wielorybów n 
brzegów wyspy Spitsbergen. Ale w następnym rokn 
zjawili się Holendrzy z takim samym przywilejem, 
podpisanym przez księcia Oranji. Anglicy zaprotesto­
wali przeciwko tema, ale, źe ich fiuta składała się 
tylko z 13 statków, podczas gdy Holendrzy mieli 
25 okrętów, przeto, chcąc nie chcąc, mnsieli nstąpić. 
Holendrzy wówczas objęli w posiadanie cały archipe­
lag i założyli główną stację, na małej wysepce, któ­
rej nadali nazwę wyspy Amsterdamskiej.

Anglicy jednak nie dali za wygrane i na przy­
szły rok wrócili znowu. Od tego czasn zaczyna się 
spór o posiadanie wyspy Spitzbergen. Holendrzy usa­
dowili się przeważnie na południowo zachodniem wy- 
brzeźn, Anglicy zaś zajęli północno-wschodnią część 
wyspy. I  Angja i Holandja próbuwały kolonizować 
wyspę, ale próby nie powiodły się i koloniści powy- 
mierali w bardzo krótkim przeciąga czasn. W  poło­
wie XVII wiekn na archipelag ten dostali się też o- 
sadnicy norwegscy, a w L743 r. znajdujemy jnż tam 
osadników rosyjskich.

Osadnicy ci prawdopodobnie zostali wysiani przez 
mnichów z Monastern Sołowieckiego nad morzem 
Białem. Ale powoli zostali oni w/parci przez Nur- 
wegezyków, gdyż w 1819 rokn jedna z firm knpie- 
ckich w Bodue zajęła się gorliwie kolonizacją wyspy 
Spitzbergen. Od 1827 r. nie spotykamy jnż wcale 
osadników rosyjskich na tym archipelagu, a od 1830 
rokn caly handel i rybełóstwo znajduje się jnż wy­
łącznie w ręku poddanych norwergskidi.

Wskutek ciągłych zmian właścicieli archipelagu 
i brakn dbałości o rozwój prawidłowego polowania, 
ilość wlelorypów, fok i słoni morskich w zatokach 
tej wyspy zmniejszyła się tak dalece, ze obecnie za­
chodzi obawa, iż w ciągu lat kilka stworzenia te 
doszczętnie wyginą, tak jak  wyginęły jn*. ogromne 
dtada reniferów, które d a rn ią  zaludniały cały archi­
pelag. Liczba białych niedźwiedzi na wyspie Spitz­
bergen zmnięjsza się też z każdym rokiem. Ptactwo 
miejscowe prawie doszczętnie wyniszczone nietyle 
przez polowanie, ile przez wybieranie jaj i odsyłanie 
ich do portów norwegskich, Podobnemu stanowi rze-

• >>/

czy, którebym chętniej ustnie wypowiedział. — 
Proszę bardzo pismo to uważać jako tajemnicę 
między nmą, a panią.

Żądany odpis testamentu załączam. Prawdzi­
wość oryginału nie ulega żadnej wątpliwości. 
Zaprotestowałem z powodu formy przeciw peł­
nomocnikom admirała Bartrama, ale on nie dał 
się z stanowiska swego usunąć i ja  na jego 
miejscu tak samobym uczynił. Wątpię także, że­
byśmy mogli zaczepić drugi testament, który 
pierwszy całkowicie odwołuje. W niezwykły spo­
sób zredagowano ten dokument, ale jest on przez 
testarora i świadków podpisany, jak  prawo prze­
pisuje.

Nie możemy także skonstatować, że testator 
nie był zdolny do rozporządzenia swoim mająt­
kiem. Nikt nie zauważył żadnej zmiany na nim, 
umarł on nagle na cierpienie serca, jak mt le­
karze dawno przepowiedzieli.

Pani Lecount nie dała, sobie więcej zapisać, 
niż on, jak  to zaświadczyć muszę, i jego ojciec 
jej przeznaczyli, Przeciwko wyborowi wykonaw­
cy testamentu nie można także nic zarzucić.

Zachodzi teraz pytanie, czy wyłączenie jego 
żony, która miesiąc temu zamianował wyłączną 
wykonawczynią testamentu, przekazując jej le­
gat na ośmdziesiąt tysięcy, polega tylko na ka­
prysie, czy też poważne jakie powody są może 
pani wiadome?

W pierwszym wypadku możnaby przypusz­
czać, że działał pod wpływem pani Lecount. Nie 
pragnąc wcale mięszać się w pani tajemnice, 
muszę przedewszystkiem, jako doradca prawny, 
prosić o danie odpowiedzi na to pytanie

oddany sługa etc.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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czy może zaradzić tylko prędkie objęcie całego archi’ 
peiagn przez jedno z państw europejskich pod wa­
runkiem odpowiedniego Uregulowania połowa wielory­
bów i polowania na całym archipelagu, uztery pań­
stwa, to je s t: Rosja, Anglja, Holandia i Norwegja 
posiadają prawie jednakowe prawa do zajęcia archi­
pelagu. Czy państwa te dadzą się uprzedzić Niemcom, 
które w ostatnich czatach juz założyły stację węglo­
wą na wyspie Niedźwiedziej ?..

Nie ulega wątpliwości, że przy prawidłowej o r­
ganizacji połowu wielorybów, fok i błoni morskich, 
a także polowania i rybołóstwa w zatokach i koło 
brzegów archipelagu, Spitzbergen może stanowić po­
żądany nabytek dla każdego z państw europejskich. 
Nąjbliżcj wszakże zainteresowaną w tym wypadku 
jest Norwegja, gdyż dosyć przypomnieć, ze z Ham- 
meriestu do stacji na brzegu fiordu lodowatego jest 
zaledwie półtora dnia podróży statkiem.

Z KRAJU.
P o d g ó rze  2 5  w rześn ia . 

Bankiet dla radcy Sołtysika. — Toasty. — Fundusz Imie­
nia Sołtysika na stypendjum.

W  dniu onegdajszym żegnano w Podgórzu ban­
kietem pana Sołtysika, radcę szkolnego i dyrektora 
tutejszego gimnazjum, zarazem radcę miejskiego, człon­
ka Kasyna i Sokoła W  zebraniu wzięli udział: du­
chowieństwo, Eada miejska z burmistrzem, radcą 
dworu Garbaczyńskim, starosta lir. S tai żeński, radca 
sądu dr Górski, nadkomisarz policji p. Kostrzewski, 
liczne grono obywateli i urzędników' różnych dykaste- 
ryj, nauczyciele szkół ludowych z kierownikami i li­
czna drużyna Sokołów.

Pierwszy toast na cześć jubilata wzniósł burmistrz 
imieniem miasta, wyrażając żal, że pierwszy dyrektor 
tutejszego gimnazjum, który na każdem polu swej 
działalności tak zaszczytnie dał się poznać, po nie­
długim pobycie opuszczą to miasto. Dalej toastował 
hr. Starzeński, czcząc zasługi jubilata na polu peda- 
gogiczuem i naukowem, tudzież jako zastępcy prze­
wodniczącego Rady szkolnej okręgowej oraz radcy 
miejskiego. Dr Górski toastował imieniem Kasyna, 
p. Adamski imieniem urzędników miejskich. Sławili 
dalej jubilata pp. dr Peiper i Maryewski, podnosząc 
jego zasługi na polu narodowego wychowania mło­
dzieży. P. Sołtysik na każdy toast odpowiedział z o- 
sobna. Dziękując miastu za to, co dotąd uczyniło dla 
gimnazjum, i życząc miastu pomyślnego rozwoju, 
wzniósł toast na jego powodzenie Wskazawszy na 
pożyteczną działalność władzy politycznej i jej szeia, 
pił na cześć starosty hr. Starzeńskiego.

Podniósłszy pożyteczność Kasyna, jako ogniska 
towarzyskiego życia, toastował na jego pomyślność 
w ręce dra Górskiego. Zwróciwszy się do drużyny 
sokolskiej z życzeniem, aby, jak  dotąd, wierną się 
okazywała hasłn : karności, jedności i miłości, prosił, 
aby go, chociaż przesiedla się do Krakowa, do dru­
żyny podgórskiej zaliczano i wzniósł toast na ręce p. 
Adamskiego. Oświadczenie p. Sołtysika gromkimi 
przyjęto oklaskami. Odpowiadając pp. drowi Peipe­
rowi i Maijewskiemn zaznaczył, że, aby szkoła cel 
swćj w zupełności osiągnęła, musi koniecznie połączyć 
się z rodzicami i ze społeczeństwem, a mając dowo­
dy w Podgórzu, że rodzice z coraz większem zaufa­
niem zwracają się do nauczycieli, życzy, aby w tym 
kiernnku dalej tak postępowano i by gimnazjom sta­
ło się chlubą miasta. Z tern życzeniem wzniósł toast 
na pomyślność obywateli i rodziców.

Zabrał jeszcze głos dr Bardel, adjnnkt archiwum 
akt grodzkich w Krakowie. W  przemowie, pełnej 
makaronizmów, jak gdyby z wiekn siedemnastego, wy­
raził radość, że jnbilat, jakkolwiek przenosi swoje 
iares i penates do Krakowa, pozostanie członkiem 
„ Sokoła “ podgórskiego i nie zmieni swych ucznć dla 
Podgórza. Mowę dra Bardla hncznie oklaskiwano.

W  końcu, w dowód czci dla jubilata, zainicjono- 
wanu zebranie fnnduszn na utworzerie stypendjum 
imienia Sołtysika z przeznaczeniem odsetek najgod­
niejszemu uczniowi tutejszego gimnazjum, w dniu 
imienin p. Sołtysika wypłacać się mających. Subskry­
bowano też już w gronie zebrania przeszło dwieście 
reńskich.

W  miłej pogadance przy dźwiękach muzyki i 
śpiewie chóru Sokołów zabawiano się poważnie do 
późnej godziny.

ZE ŚWIATA.
P a r y ż  24  w rześn ia .

Zmarły szef sztabu jenerainego armjl francuskiej, jenerał 
Breault. — Laury wojenne Francuzek w X!X. wieku.

Zmarły przed kilkn dniami szef sztabn jeneral- 
nego armji irancnskiej, jenerał B r  e a n 11, był z po­
chodzenia Bretonczykiem i urodził się w roku 1837. 
Kaijerę wojskową rozpoczął jako porucznik przy tur- 
kosach w Afryce i jako taki uczestniczył w kilku 
wyprawach przeciw Kabylom. Później walczył z od­

znaczeniem w Meksyku w korpusie ekspedycyjnym je 
nerała Bazaine. W roku 1870-tym walczył pod 
W órth- ReichsLofen, gdzie sam pnłk jego stiacił 
30 oficerów i 900 żołnierzy. Po wojnie z Niem­
cami powrócił znowu do Algieru. W  roku 1888 zo­
stał w stopniu jenerała brygady powołany przez 
ówczesnego minislia wojny de F r e y c i n e t a  na 
szefa kancelarji w ministerstwie wojny, w roku 1892 
został zamianowany dowódcą 11 dywizji piechoty w 
Nancy, która się chlubi epitetem, „dywizja żelazna", 
a w cztery lata później objął dowództwo 11 korpusu 
armji w Nantes. Stamtąd powołał go minister wojny 
Frejcinei w listopadzie roku ubiegłego na szefa wiel­
kiego sztabn jenerainego. .Tonerał Brćault był zatem 
wyłącznie oficerem liniowym i, jakkolwiek jako taki 
niejednokrotnie świetnie się odznaczył i na poln bi­
twy niemałe położył zasłngi, to mimo to nie nabył 
wyższego wykształcenia nankowo - militarnego i nie- 
miał sposobności poznać grnntownie słnżby sztabowej. 
Praktyka francnsLa stawiania takich lndzi na czele 
sztaba jenerainego, mogłaby się srodze pomścić w woj­
nie; tymczasem najzdolniejszy szef sztabn jenerainego, 
jakiego miała trzecia repnblika, jenerał B o i s d e f f r e ,  
został poświęcony dla Dreyfusa j

Pewne pismo francuskie zadało sobie staranie 
wyśledzić, o ile możności, wszystkie kobiety fran­
cuskie, które począwszy od czasów rewolucji i pierw­
szego cesarstwa, a więc i przez wiek XIX. służyły 
w armji francuskiej i zostały odznaczone krzyżem 
legji honorowej. Podajemy poniżej nazwiska i czyny 
siedmiu najwybitniejszych i najgłówniąjszych z tych 
niewiast, które należą przeważnie do epoki Napole­
ona Wielkiego.

W i r g i n i a  G h es  q n i  e r  e wstąpiła do wojska 
zamiast chorego brata, którego chciała nchronić przed 
konskrypcją, i za którego się podała do 27 pałkn 
piechoty linjowej. Gdy w korpusie jenerała Janota 
walczyła w iokn 1808 w Portngalji, padł jej puł­
kownik, a zwycięstwo zostało po stronie Francuzów. 
Gdy przy apelu po bitwie skonstatowano brak puł­
kownika, „piękny sierżant", jak  zwano Wirginię, po­
biegł go sznkać i znalazł go ciężko rannego, lecz 
żyjącego jeszcze na pobojowisku. W tej chwili prze­
jeżdżali konno dwaj oficerowie angielscy, sierżant 
strzela do nich, zabija jednego, rani drugiego, sam 
otrzymuje ranę, ale zapauowuje nad bólem, przenosi 
z pomocą towarzyszy, którzy nadbiegli, pułkownika 
do ambulansu, gdzie go istotnie wyleczono. Pięknego 
sierżanta atoli zdradziła jego rana. Pomimo, iż wzbra­
niał się poddać kuracji lekarskim, oddano go prze­
mocą do szpitala i tam wydało się, iż był płci żeń­
skiej, co mn jednak nie przeszkodziło do osiągnięcia 
krzyża legji honorowej za spełniony czyn boha­
terski.

Inna adeptka Marsa, M a r  j a  S c  h e l  l i n e k ,  
przebyła następującą karjerę wojskową: w roku 1792 
została kapralem, 1793 sierżantem, 1797 jeńcem wo­
jennym w Anstrji, 1798 wraca do Francji, 1806 
awansuje na porucznika, 1808 zostąje spensjonowa- 
na, otrzymując równocześnie nominację na oficera lt>- 
gji honorowej. Odbyła ona w latach 1792, 1793 i 
1794 wszystkie bitwy w Belgji, w róku 1795 w Ho- 
landji, w latach 1796, 1797 i 1800 we Włoszech 
pod jenerałem Bonaparte, 1805 w Niemczech, 1806 
w Prnsiech, 1807 w Polsce. W  bitwie pod Jemap- 
pes (1792) zcstała sześćkroć ranna, pod Austerlitz 
otrzymała postrzał w nogę i została wymienioną z od­
znaczeniem w rozkazie dziennym cesarza, pod Jeną 
otrzymała ponownie ranę. Gdy jej Napoleon wręczał 
krzyż legji honorowej, rzekł do n ie j: „Pani, wyzna­
czam Jej pensję 900 franków rocznie i mianuję Ją  
kawalerem legji honorowej. Przyjm z ręki mej od­
znakę męstwa, na którą tak ehlnbnie zasłużyłaś!“ 
A zwróciwszy się do otaczających go jenerałów, do­
dał cesarz: „ P a n o w i e ,  o d d a j c i e  p o k ł o n  t e j  
h e r o i c z n e j  k o b i e c i e ,  o n a  s t a n o w i  c z ę ś ć  
s ł a w y  c e s a r s t w a ! "

J ó z e f i n a  T r i n ą n a r t ,  wdowa P e r  r o t ,  o- 
raz A n n e t t a  D r e v o n  były prostemi markietan- 
kami, które dzięki nadzwyczajnej odwadze zdobyły 
sobie krzyż le g ji; pierwsza przez to, iż aby poszu­
kać konia, na którymby rannego majora mogła upro­
wadzić do francuskich szeregów, zastrzeliła kilku 
jeźdźców nieprzyjacielskich, zabrała jednemu z nich 
konia i w ten sposób uratowała swego komendanta; 
drnga przez to, iż odbyła z odznaczeniem wszystkie 
bitwy w Algierji za Ludwika Filipa, gdzie kilkakroć 
była ranna; trzecia pod Magentą w roku 1859 za­
strzeliła dwóch anstrjackich żołnierzy, którzy zdobyli 
francuski sztandar pnłkowy, wydarła im go i wśród 
gradu kul z tryumfem uniosła do swoich. Kiedy bo­
haterka tego aktu później była przekupka w Pary­
żu, cały Paryż odbywał pielgrzymki do niej, aby j ,  
podziwiać.

Także i wdowa B r  u 1 o n była markietanką. Gdy 
jej ojciec, mąż i brat padli na poln bitwy, wstąpiła 
i ona do szeregów armji. Służyła w 42 pułku pie­
choty Gdy w bitwie pod Salamanką z garstką żoł­
nierzy do upadłego broniła nader ¥ ażnego punktu, 
awansowała za to na kaprala. Odbyła następnie re­

sztę kampafiij pierwszego cesarstwa, kilkakroć ranna 
awansowała do wachmistrza, aż w roku 1822 uzy­
skała szlify oficerskie. "W roku 1851 Napoleon I II  
nadał jej krzyż legji honorowej.

A n n a  B i g e t ,  znana pod nazwą s i o s t r y  
M a r t y ,  odznaczyła się znowu leczeniem i pielęgno­
waniem rannych żołnierzy za Napoleona I, nie zwa­
żając na największe niebezpieczeństwa. Otrzymała 
stopniowo francuski krzyż legji honorowej, anstrjacki 
„krzyż zasługi", oraz rosyjski złoty medal W  roku 
1815 żołnierze wszystkich armij urządzili jej w P a­
ryżu owację.

Oprócz tych 7 bohaterek wojennych, które za 
pierwszego cesarstwa i w czasie poprzedzającym dru­
gie cesarstwo otrzymały krzyż legji honorowej, zapi­
sanych jest w księgach legji honorowej, sięgających 
wstecz do roku 1851, 27 kobiet, którym nadano 
krzyż legji lub medal wojskowy. Między temi figu­
ruje jedna siostra miłosierdzia, jedna była oi ganiza- 
torką ambulansów, dwie dyrektorkami telegrafów, po­
zostałe 23 markietankami, które się odznaczyły wa­
lecznością

„GŁOS NARODU”
SzaiBwiyeh Prenumeratorów prosimy uprzejmie 

o wczesne wznowienie przedpłaty, która wynesl:

w Krakowie: na prowincji:
za październik, złr. 135 1 za paździsrnik . złr. 170 
do aońca roku . „ 4— do końca roku . „ 5-—

Każdy nowoprzystępujący abonent oi rzyma 
początek drukującej się, nader sensacyjnej po­
wieści p. t.

DZIEWCZYNY BEZIMIENNE
przez Wilke Collinsa (drukowanej w feljetoiiie), 

jak i początek romandu pod tyt.:

„ W S  K R Z  E S  Z E N I E“
przez Lwa hr. Tołstoja w przekładzie z rosyj­
skiego przez Włodzimierza Lewickiego. 

Prenumeratorowic Głosu Narodu mogą otrzy­
mać po zniżonej cenie „Mody Paryskie", wraz 
z dodatkiem powieściowym za 90 ct. kwartalnie 
rtr. 3-60 rocznie.

Nadto każdy nowoprzystępujący prenumera­
tor otrzymuje początek (Lakowanego w osobnych 
tygodniowych dodatkach

WYBORU DZIEŁ KAROLA OlCKENSA

a w szczególności głośnej w literaturze, humory­
stycznej obyczajowej powieści Dickensa p. t.:

KLUB P I CKWI CKA.
Wydawca „Kraju w obrazach" złożył w na­

szej administracji 50 egzemplarzy albumu „Od­
słonięcia pomnika Mickiewicza w Warszawie" 
na rzecz dotkniętych powodzią. Cena albumu wy­
nosi 1 złr., prenumeratorzy z prowincji utrzy­
mają album franco.

Prenumeratorów miejscowych, otrzymujących 
dziennik w domu przez roznosicieli, upraszamy 
wnosić prenumeratę wprost do administracji lub 
przesyłać pocztą. Za prenumeratę uiszczaną na 
ręce roznosicieli, administracja odpowiedzialnuści 
nie przyjmuje.

Kolej Północna.
Przyjazd de Krakowa.

Z Wiednia: godzina 6 m inut 6 zrana (posp.). godz 6 
m inut 45 zrana, godz. 2 m inut 43 popoł. (błysk ); eroJz
8 m inut 18 wiecz. (posp.); godz. 10 m inut 9. — Z Oświę­
cimia: godz. 7 minut 33 z ran a .— Z Żywca przez Bielsko 
I Dziedzice: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 2 minut 43 
popoł.; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godzina 10 minut 9 w ie­
czorem. — Z Opawy: godzina 9 m inut 45 zrana; godz. 
6 m inut 6 z ra n a ; godzina 2 m inut 43 popołudniu; go­
dzina 8 m inut lo  wiecz.; godz. 10 minut 9 wiecz. — 
Z Mysłowic: godz. 5 minut 12 popoł.; godz. 8 m inut 18 
wiecz.: godz. 9 minut 9 wiecz.

Z Warszawy: godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 5 m inut 
12 popo ł; godz. 8 m inut 18 wiecz.; godz. 11 m inut 56 
w nocy. — Z Budapesztu przez Cieszyn I Bogumin: godz. 
6 m inut 6 zrana; godz. 2 minut 43 popoł.; godz. 8 minut
18 wiecz.; godz. 10 minut 9 wieczorem; godz 5 minut 
12 popołudniu. — Z Pragi czeskiej przez Ołomuniec I Prze- 
rów: godz. 6 m inut 6 zrana; godz. 5 m inut 12 popołu­
dniu; godzina 8 minut 18 wiecz. — Z Berna godzina 6 
m inut 6 z rana; godz. 9 m inut 45 zrana; godz. 8 minut
19 wiecz.; godz. 6 m inut 12 popoł. — 7 Wrocławia: godz.
9 m inut 45 zrana; godz. 8 m inut lt> wiecz.; godz. 2 mi 
n u t  43 popoł.; godz. 5 m inut 12 popoł.; godz. 10 m inut 9 
wiecz. — Z Cieszyna przez 31oIsko I Dziedzice: godz. 8 
m inut 18 wiecz.: godz. 2 m inut 43 popoł.; godz. 10 min.
9 wiecz. Z Berlina: godz. 6 m inut 6 rano: 7 m inut 33 
zrana; godz. 9 m inut 45 ptzedpoł.; godz. 2 minut 43 po­
południu; godz. 8 minut 18 wieczorem (Espress);’ godz
10 minut 6 wiecz.
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KRONIKA.
K raków , 27 w rześnia.

Kalendarz kośolei»y. W  środę Przeniesienie św. S tani­
sław a: w czwartek W acława, męczennika; w piątek Mi­
chała, Archanioła.

Kalendarz myśliwski. W .. ześniu wolno polować na: 
lelenie (samce), rogacze (samce sarn), na głnozce, cietrze­
wie, jarząbki, kurc patwy, bażanty, przepiórki,dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić.

Przez uały rok nie wolno polować n a : łanie, ~*my sa­
mice i cielęta, spiczahi samice cietrzewi i głnszców.

Kalendarz rybaokl. Od dnia 16 w rześnia istnieje czas 
ochrony jedynie na pstrągi.

Kalendarz aatreaamlozay. Wschód słońca rorpouzął się 
w środę o godzinie 5 minut 36, zachód przypada o god. 5 
minut 26, długość dnia godzin II m inut 50.

Stan powietrza. Dnia 27-go września o godzinie 7 rano 
barometr 740 4, termometr 1 -1 1 4  C., wilgotność 88 V0, w iatr 
zachodni. 10.

Komisja powszechnego podatku zat-obkowdyo.
W  myśl § 22 ustawy z doia 25 października 1896 
Dz. p. p. nr. 220 na drugi okres wymiarowy wyło 
sowano następujących człouków i zastępców członków 
komisji powszechnego podatku zarobkowego, a mia­
nowicie :

1) W  tcy arzystwie podatkowem I  k lasy : wybra- 
nycn członków: W alerjana Stawiarskiego, Juljnsza 
Sieglera; wybranych zastępców: Władysława Wim- 
mera, Michała Rossknechta ; mianowanych członków : 
Michała Wolańskiego, Zygmunta Szancera; mianowa- 
wanych zastępców: Rajmunda Siennickiego, Angasta 
Raczyńskiego.

2) W towarzystwie podatkowem II  k lasy : wy­
branych członków: Józefa Faltera, Hirscha Landana; 
wybranych zastępców: Engenjnsza Hellera, Markusa 
Ecksteina ; mianowanych członków : Rajmunda Sien­
nickiego, Zygmunta Szancbra; miauowanych zastępców: 
Juljusza Grossego, Marcelego Zwolińskiego.

3) W tow. podatkowem II I  k lasy : wybranych 
członków komisji: Ignacego Sobolewskiego, Abrahama 
M arguljesa; wybranych zastępców: Władysława Ka­
czmarskiego, Józefa Goldwassera; mianowanych człon­
ków komisji: Romana Ch marski egu, Wiktora Redj ka; 
mianowanych zastępców: Wilibalda Sieczkowskiego, 
Edwarda Zielińskiego

4) W  tow. podatkowem IV k lasy : wybranych 
członków komisji. Ignaceg > Marka, Wincentego Kra- 
marczyka, Jndę U rabina; wybranych zastępców: Hen­
ryka Schmausa, Henryka Lorie, Franciszka Kopaczyń- 
skiego; mianowanych członków: Wilibalda Sieczkow­
skiego, dra Michała Śliwińskiego, Franciszka Zopotha; 
mianowanych zastępców: Edwarda Zielińskiego, Ada­
ma Bcznańskiego, Tomasza Ciastonia.

Celem uzupełnienia odnośnych kumisyj, nastąpią 
w' pierwszą) połowie października b. r. wybory człon­
ków i zastępców członków komisji w miejsce wyloso­
wanych członków, z wyboru weszłych du komisji, tn- 
dzież nominacje ponowne w miejsce wylosowanych 
mianowanych członków i zastępców członków komisji.

Na drugie dwulecie, t. j . , na  następny okres wy­
miarowy pozostali z dawnego składu następujący człon­
kowie i zastępcy członków komisji powszecLuego po­
datku zarobkowego, a mianowicie:

1) W towarzystwie podatkowem I klasy wybrani 
członkowie; Karol Strzygo* s k i ; wybrani zastępcy: 
Karol W ł idzimierski; mianowani członkowie: Alfred 
Sokólski; mianowani zastępcy: Herman Fritsch.

2) W  tow. podatkowem II  klasy wybrani człon­
kowie: Jan  Ftderowicz, Witold Rugoyski; wybrani 
zastępcy : Jan  Vogt, Ferdynand Eostein : mianowani 
członkowie: Jan  Łapiński, Wilhelm P iernłkarski; 
mianowani zastępcy: Alfred Sokólski, Wiktor Re­
dyk.

3) W tow. podatkowem III klasy wybrani człon­
kowie : dr Ferdynand Wilkosz, Salomon Wasserber- 
g e r ; wybrani zastępcy: Zygmunt Luks, Wincenty 
Kornecki; mianowani członkowie: Raimnnd Siennicki, 
Jan  Łępiński; mianowani zastępcy: Fr. Zopoth, W it. 
S/.pakowski.

4) W  tow. podatkowem IV klasy wybrani człon­
kowie : Juljan Stankiewicz, Andrzej Szufa; wybrani 
zastępcy Olejak Jakób, Daniel Baldinger; mianowa­
ni człowie: Rajmund Siennicki, Wit. Szpakowski; mia­
nowani zastępcy: Wacław Głowacki, Engenjusz Gra- 
lewskż:

Ksiądz -Stojałowski, jako obrońca w sprawach 
karnych i doradca prawny. Piszą do n a s : W  Kro­
ścienku nad Dnnąjcem zawiązało się kółko rolnicze 
a zarządcą sklepiku astanowiony został tamtejszy o- 
bywatel Antoni Wójeik. Wskutek lustracji przez lu ­
stratora p. Schmidta w styczniu 1898 r. przeprowa­
dzonej, okazał się deficyt w kwocie 355 złr. Rada 
nadzorcza kółka rolniczego załatwiła tę sprawę w ten 
sposób, że Antoni Wójcik przestał być zarządcą skle­
piku, jakoteż zrzekł się na rzecz kółka swej kaucji 
w kwocie 200 złr., należącego mu sie wynagrodze­

nia za połowę miesiąca w kwocie 15 złr. i procentu 
od 200 złr. w 'kwocie 10 złr., czyli razem 225 złr.; 
natomi&st zaś Raaa nadzorca zwolniła go od zapła­
ty reszty dłużnej sumy 130 złr. Na dowód tąj ugo­
dy spisany został dokument z 9 stycznia 1898 roku 
przez Wójcika i czterech członków Rudy nadzorczej 
własnoręcznie podpisany.

Pomimo takiego załatwienia sprawy, wniÓ3ł An­
toni Wójcik za radą ks. Stojałowbkie&o pod dniem 
12 stycznia 1899 r. do konsys orza mskupiego w 
Tarnowie zażalenie na ks. Antoniego Bętkowskiego, 
piobosza w Krościenku, a zarazem przewodniczącego 
kółka. W zażaleniu zarzucił ks. proboszczowi B ęt­
kowskiemu, że tenże: 1) wyrzucił go z kółka, 2) 
spowodował utratę kaucji tegoż w kwocie 200 złr.,
3) odstręczał ludzi od jes o sklepu, 4) starał się go 
zgubić, 5) godził na jego życie i mieaie. — Otrzy­
mawszy to zażalenie do usprawiedliwienia się, wniósł 
ks. Bętkowski pod dniem 20 stycznia 1899 r. ckat- 
gę przeciw Antoniemu Wójcikowi o obrazę czci, 
wskutek której sąd powiatowy w Krościenku po 
nrzeprowadzenin rozprawy w dniu 1 i 15 lutego tu ­
dzież 4 marca 1899 r. i po przesłuchaniu wszyst­
kich świadków, wydał wyrok skazujący Antoniego 
Wójcika za obrazę czci ks. Bętkowskiego na karę 
14-dniowego aresztu.

Na rozprawie w dniu 15-go lutego zastępował 
oskarżonego ks. StojałowsKi. Przeciw wyrokowi z dma 
4 marca wniósł Wójcik, przez ks. StojaRwskiego 
wywód odwołania, w którym wyraźnie p:-zyznał, że 
Wójcik wniósł skargę do konsystorza biskupiego w 
Tarnowie za jego poradą i starał się wykazać nie­
ważność, tudzież niesprawiedliwość wyroku I. instan­
cji. W  dniu 22 września 1899 odbyła się w sądzie 
obwodowym w Nowym Sączu rozprawa apelacyjna, 
na którą osobiście zgłosd się ks. Stojałowski jako 
pełnomocnik Wójcika, ale pomimo swego żądania, 
przed sąd wniesionego do rozprawy dopuszczonym nie- 
został. Zastępstwo ks. Bętkowskiego objął adwokat 
dr Barbacki, który w odpowiedzi na wywody oskai- 
żonego i jego obrońcy adwokata dra Korbla, wykazał 
na p< dstawie aktów, że wszystkie przeciw ks. Anto­
niemu Bętkowskiemu w zażaleniu podniesione zarzuty 
zostały rozmyślnie rałszywie uczynione a rada ko. 
Stojałowskiego była złą, za nią Wójcik zaś odpowia­
dać musi. Trybunał apelacyjny potępił postępowanie 
Wójcika, bo wyrok I. instancji w całej osnowie za­
twierdził. Ponieważ wyrok trybunału apelacyjny go 
ostatecznie załatwił zażalenie Wójcika, — przeto zo­
stało dowodnie stwierdzonem, że ks. Stojałowski jest 
złym doradcą swych zwolenników i mało rutynowa­
nym obrońcą w sprawach karnych, — storo radą 
swoią wpędził swego klienta na 14 dni do aresztu.

Dr Franciszek Cholewicz, powróciwszy z Szcza­
wnicy, znów stałe zamieszkał w Krakowie.

Kursy wyższe dla kobiet im dra Adr. Bara- 
neckiego. Kursy artystyczne, zostające pod naczel- 
nem kierownictwem p. Jacka Malczewskiego, rozpo­
czynają się z Jniem 1 go października. Rysunków u- 
dzieła profesor Józef Siedlecki; malarstwa artysta 
malarz p. Wincenty Wodzinowski. Na wyższym od­
dziale malarstwa (w osobnej pracowni, z górnem o 
świetleniem) opłata kwartalna 30 złr. (modele opła 
cone), na niższym, kwartalnie 18 złr. Rysunki co­
dzienne 24 złr. Rysunki wieczorne 5 zł, miesięcznie. 
Wpisy przyjmuje się codziennie w kancelarji kur­
sów od godziny 10 do 12 i od 3 do 5, ulica K ar­
melicka, liczba 38, II  piętro, tamże udziela się wszel­
kich bliższych objaśnień i co do kursów literackich i 
przyrodniczych, które rozpoczną s!ę z dniem 15-go 
października.

Z Czytelni dla kobiet. Wczoraj wobec bardzo 
licznego andytorjnm wygłosił p. Władysław Stadnicki, 
autor znanego dz:eła o Sybeiji, zajmujący odczyt 
p. t. „Słowiańszczyzna, a przyszłość Europy". Prele­
gent, identyfikując słowianoblst wo z paurusycyzmem, 
wykazywał różnice kulturalne i ideowe, jakie zacho­
dzą między Rosją a Europą. Nas tępnie kreślił nie­
bezpieczeństwo, grożące nam od WscŁoau, zwracając 
przy sposobności uwagę na muskalofilizm i jego źró­
dła. Po wykładzie nastąpiła dyskusjo, w której głó­
wny udział wziął p. Kazimierz Bartoszewicz. Rozwi­
nął on całkiem oryginalne zapatrywania na słowia- 
nofilstwo. Żałujemy, że w notatce kronikarsidej nie 
możemy streścić tycn poglądów — zaznaczamy tylko, 
źe musiałjr trafić do przekonania obecuych, bo po ich 
wypowiedzeniu huczne odezwały się oklaski. Pomię­
dzy gośćmi, zebranymi w Czytelni, znajdował się i 
sympatyczny p. Jarosław Eozwoda.

Z teatru. Dziś we ś-odę po raz trzeci komedja 
Gryfa „Frazesuwlcz“ po cenach zniżonych jako przedsta­
wienie popularne. Po „Podporach społeczeństwa", 
Ibsena, z których odbywają się pełne próby, następną 
premierą będzie wytworna a wesoła komedja francu­
ska: „Synowa" („Ma bru") z panią Wojnowrką w 
głównej roli.

Gwałcenie niedzielnego spoczynku. W  niedzie­
lę 24 b. m. o godzinie 4 po południu pokrywano 
blachą dach szkoły kadeckiej w Łobzowie. Zaprawdę 
godny to naśladowania sposób święcenia niedz:eij i to

w rządowym budynku! Dobry to także przykład dia 
młodzieży w tej szkole umieszczonej. Zwracamy na 
to nadużycie uwagę tych, do których to należy.

Dom „Gwiazay", zakupiony niedawno on p. Sta- 
chowskiego przy ulicy Granicznej 1. 6 w Krakowie, 
jest już w przeróbkach możliwie ukończony tak , że 
otwarcie może jaż nastąpić; pierwsza wieczornica śro­
dowa odbędzie się we własnym lokalu dnia 27 b. 
m. Poświęcenie uroczyste domu tego odbyć się ma 
dnia 8 października b. r.

Pugilares z kwotą 21 złr. oraz drugi pugilares
z kwotą 10 złr. 27 cno. złożono wczoraj w tutejszej
dyrekcji policji.

Dyrekcja kolei państwowych donosi, ie  z dniem 
otwarcia ruchu na kolei lokalnej Chabówka Zakopane 
wchodzi w Zycie IV dod. do przepisów regulaminowych i 
taryfy dla przewozu osób, pakunków, przesyłek eks­
presowych i psów, ważny z dniem 1 stycznia 1898 
na lofcainych kolejacn w Galiąji i na Bukowinie, w 
zarządzie kolei państwowych będących. Z dniem 1 go 
października 1899 wchodzi w życie dodatek I  do ta ­
ryfy część II, zeszyt 10 dla południowego niemiecko- 
austriacko-węgierskiego związku kolejowego.

Kilka słów o rytualnych murderstwach. J e ­
den z przyjaciół naszego pisma przysyła nam nastę­
pujące uw agi: Wzmianka w „Panu Tadeuszu" o dzie­
cku, pokłótem przez żydów igiełkami, nie jest poró­
wnaniem przez poetę wymyślonem, lecz jest wzięte 
z rozpowszechnionego wśród ludu we wszystkich 
dzielnicach dawnej Polski podania. Podanie zaś to 
znowu powstało na podstawie licznych o morderstwa 
rytualne toczonych w Polsce procesów, tak przed 
kratkami trybunałów koronnych i litewskich, jako 
też i w różnych sądach grodzkich. Sau tylko h»iądz 
Stefm Żuchowski, obojga praw doktor, arehidj auon, 
oficjał I pleban sandomierski, trzy takie procesy pro­
wadził o troje zabitych dzieci Jerzego K rasow skie­
go, z których pierwszy w 1628 r., drugi w 1698 
a trzeci 1710 i następnych przed trybunałem lubelskim 
się toczyły. Każdy z tych procesów ksiądz Żuchow­
ski drukiem ogłosił, wszystkie znajdują się w bibljo- 
tece Jagiellońskiej a ostami, wydrukowany w 1713 
(z dozwoleniem starszych) mam właśnie pod ręką. 
Kto ciekaw, może się z tego dzieła przekonać, że 
podanie ludowe o morderstwach rytualnych, przez ży­
dów dokonywanych, nie jest czystym przesądem ludo­
wym' z ciemnoty ludzi lub z nienawiści rasowej wy - 
pływającym, ale opiera się na gruncie rzeczywistym, 
rakTami, dowodami i wyrokami sądowymi popartym. 
Ksiądz bowiem Żuchowski wylicza tam przeszła 75 
wypadków morderstwa rytualnego w przeciąga czasu 
od 1407 do 1713 roku w Polsce przez żydów do­
konanych a przy każdym takim wypadku podaje 
źródła, z któryeh wiadomość o nim zaczerpnął. Zna­
czna część tych morderstw była sądownie dochodzo­
na, udowodniona i wiuui zostali przykładnie ukarani.

Z powodu rytualnego morderstwa w Polnej 
otrzymujemy dalej od przyjaciół naszego pisma 
z Tarnowa następujące uw agi: p. St. K. S. p isze : 
„Sprawa, o której w Głosie Narodu pisał ks. H. O. 
nie jest mi obca. Urodzony 13 go listopada 1819 r. 
byłem obywatelem przysięgłym w r. 1843 czy 1844, 
i pamiętam dobrze sprawę owego rytnaluego żydo­
wskiego moraerstwa. Pamiętam jak  na ulicy pod 
Bramą pilzneńską przed nr. 5 gromadziły się tłumy 
ludu, opowiadając jedni drugim o okrucieństwach 
żydów. W domu tym pokazywano sobie piwnicę, do 
której żydzi zaprowadzili katolicką dziewczynę i tam 
przez kilka dni ją  w ciemnościach trzymali, dobrze 
jej jeść dając. Dziewczyna, przewidując straszny los, 
który ją  czeka, zrobiła sobie rauę na nodze, °łyszaki 
bowiem, że żydzi uważują ranną chrześcijankę za 
niezdatną do rytualnego morderstwa, za trefną.

Istotnie, barbarzyńcy, znalazłszy po kilin duiach 
ranę, wypuścili dziewczynę na wołuość, oczy jej chu­
stą zawiązawszy, by nie widziała, skąd wychodzi. 
Opowiadani atoii wówc"is między ludem, że w pi­
wnicy tej zraleziono beczkę nabitą od wewnątrz 
gwoździami, mającą służyć do tortur. Co się tyczy 
sądów ówczesnych, nadmienić wypada, że podlegały 
une w mieście magistratowi; na przedmieściach zaś 
należały one do księcia Sanguszki, z którego polece­
nia prowadził wówczas owe pamiętne śledztwo man- 
datarjusz Polikowski".

SaiilODÓjstwo. Z flzerniowiec donoszą o samo­
bójstwie notarjnsza, dra Antoniego Zająca, prezesa 
Izby notarjalnej czcrniowieckiej.

Rabunek w wagonie kolejowym. Hrabina Su- 
marokow podczas podróży koleją, została obrabowa­
ną prawdopodobnie przez dwie towarzyszki, bardzo 
eleganckie damy, które zapomocą odurzających środ­
ków pozbawiły swoją ofiarę przytomności i zabrały 
jej wszystkie kosztowności i gotówkę w kwocie 
50.000 rubli. Przed przebudź miem się uśpionej opu­
ściły towarzyszki coupe i uszły.

Medal wystawy paryskiej. Szkic rysunku na 
medale podczas paryskiej wystawy, powierzony pary­
skiemu artyście, Ch&plain‘owi, jest już skończony. 
Medal przedstawia się, jak  następuje: Z jednej stro­
ny alegowczna, ftenj-a dźwiga na nlpcacb r r i “e Od­

K R E M  O U A L I S E K
Żaden środek toaletowy nie je s t w stanie rywalizować w skutku i dobroci z Kramem 
Odalisek. Środek ten otrzymany z odświeżających substaneyj, usuwa w krótkim czasie : 
piegi, liszaje, plamy wątrobiane, czerwoność tw arzy i t. p., nadaje cerze piękną 

białość, świeżość i delikatność —  cena słoika 60 cnt.
Do nabycia w składach: i. Michnik Bochnia — Władysław Brach Tarnów -  W. Fenz Kraków. 2776
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wrotnie medal przedstawia postać republiki, wspartej 
o dąb gcllijski, z ktorego gałęzi ktos splata wieniec 
na czapkę wolności. Zdaia widać Paryż.

Szkodliwość papierosów, w  niemieckiem pi­
śmie lekarskiem Deutsche Med. Ztg, zamieścił nie­
dawno dr Breitling ciekawe wywody o szkodliwości 
palenia papierosów. Nazywa ou papierosy największą 
trucizną dla serca, gdyż czynność jego osłabiają i 
czynią nieregularną, wywołają brak eskomy (apety­
tu) i s ab irzenia w trawieniu, dalej bezsenność, a 
wreszcie są przyczyną przewleLłych nieżytów pod­
niebienia i nosa. Chorobliwe objawy tego rodzaju u 
palaczy cygar stosnnkowo znacznie rzadziej i słabiej 
występują, nawet n tych, co tylko prawdziwe hawań- 
skie palą. Szczegó_aie występuje na jaw  szkodliwość 
palenia papierosów w czasie zapadnięcia na mliaencę. 
Choroba ta  bowiem i tak już po większej c/ęści ser 
ce napada osobom więc, u których palenie pa­
pierosów poprzednio już słabość serca wywołało, in­
fluenca znacznie więcej szkodzi i łatwo ciężką cho­
robę i śmierć powodnje. Osoby więc, które cierpiały 
na influencę, koniecznie wystrzegać się powinny pa­
lenia papierosów, niemniej zaś wszyscy, którzy cier­
p ią na gaidło, lub u których czynność serca jest już 
niezupełnie prawidłowa.

Ze Zjazdu dziennikarzy. We wtorek o godzinie 
3 popołudniu znaczna część dziennikarzy słowiańskich 
opuściła Kraków. Część Czechów i Kroatów razem 
z p. Hurbanem "Wajańskim, ndała się do Tnrczan- 
skiego św. Marcina. Na dworcu żegnali odjeżdżają­
cych imieniem kuinitetn krakowskiego pp. Chyliński, 
Jaworski i Ehrenberg. Reszta dziennikarzy opuszcza 
Kraków dziś wieczorem i jutro zrana.

W  dalszym ciągn nadeszły do komitetu zjazdowe­
go następujące depesze:

Mitrowica Srbski pozdraw celom kongiessu. Dr 
Panotowici. l,

Lubiana. Ideja solidarnosti austrjijskich Slovanos 
boni zwezda wodnicza sloyanskemn casopisju katero 
naj nevstraseno brani syeta praya pojedmin narodow 
proti nasprotnikom naprej zasta .a  slaye bratski po- 
zdrav slo/anskim pionirjem. Redakcja Slorenec.

Zakopane. Najserdeczniejsze podziękowanie za tę 
oznakę łaskawych dla mnie uczuć. Dunajewski. (Jest 
to odpowiedź na depeszę z zawiadomieniem o toaście).

W  uzupełnieniu sprawozdań wiecowych nadmie­
nić należy, że red. Ostaszewski-Barański na ostat­
ni em posiedzeniu postawił wniosek, aby sprawy zakazn 
ndzialu węgierskich dziennikarzy dochodzić przez 
wszystkie instancje z całym naciskiem ze względów 
zasadniczych. Uchwalono to jednomyślnie, wobec cze­
go komitet w porozumieniu z prezydjum Zjazdu zaj­
mie się lą sprawą energicznie.

Wiec Stojałowskiego. Telegrafują nam z Kro­
ścienka: Ks. Stojałowski zwołał na poniedziałek podczas 
jarm aikn wiec, na kióry nie otrzymał zezwolenia. 
Podczas wiecn przeszło du krwawej bójki między 
zwolennikami Stjałowskiego, a ich przeciwnikami

Z lwowskiego Towarzystwa Muzyczneao. Ze
Lwowa donoszą, że członek wydziału Towarzystwa 
hr. L iś, złożył tę godność z powudu niesolidarności 
wydziału, objawionej przy glosowaniu nad posadą 
dyrektora. Również wniósł był rezygnację z posady 
profesora konserwatorjum p. Mieczysław Sołtys, ale 
na prośbę swych kolegów profesorów cofnął ją  wa­
runkowo do czasu walnego zgromadzenia Towarzystwa 
Muzycznego. Sprawa nominacji pana Melcer0, dj re­
ktorem ma być vakwestjonowaną, gdyż w głosowa­
nia zaszła nieformalna ść, sprzeczna ze statntem To­
warzystwa. Oto w głosówanin wziął był udział jeden 
z członków wydziałn, który od lipca roku 1896 nie 
był ani na jednem posiedzeniu wydziału, zaś statnt 
postanawia, że członek taki nie ma prawa głosowa­
nia. Z tego powodu wybór pana Melcera na dj re- 
stora ma być obalony.

Z Warszawy donoszą: W niedzielę odbył się na 
Woli pod Warszawą uroczysty akt poświęcenia fan- 
damentów podbudowę kościoła św Stanisława. Aktu 
dopełnił ks. arcybiskup Popiel, w asystencji ks. bi­
skupa Ruszkiewieza. Kościół zbudowano ze składek, 
wśród których znajdują się ofiary po kilkadziesiąt 
tysięcy rubli. Opracowanie planów świątyni komitet 
powierzył p. Józefowi Dziekofiskicmu, autorowi dłu­
giego szeregu ułanów pięknych kościołów w kraju. Ko­
ściół św. Stanisława wzniesiony będzie w styln wi- 
ślano bałtyckim, bez tynku, ma mieć 235 stóp dłu­
gości i 76 szerokuści w nawach, a 122 w ramionach 
krzyża, 94 zaś wysokości od powibrzlmi ziemi do 
sklepienia krzyżowego. Fronton kościoła zdobić bę 
dzie wieża strzelista wysokości 300 stóp, czyli 100 
metrów.

Wydział techniczny rządu gubernjalneeo 5wrócił 
przedsiębiorcom budowy teatru „Bristol" plany bez 
przejrzenia, bowiem oberpolicmsjster zaopiniował 
w piśmiennym raporcie, iż miejsce to jest nieodpo­
wiednie pod budowę gmachn teatralnego. — P. Sa­
lomea Krnszelnici a śpiewać będzie na warszawskiej 
scenie do 1 stycznia, następnie na dwa miesiące n- 
daje się na gościnne występy do Petersburga, puczem

powraca do Warszawy i gościć będzie do Końca se­
zonu operowego.— Na sobotniemprzedstawieniu „Za­
czarowanego koła“ wręczono antorowi p. Rydlowi po 
akcie 4-tym wspaniały wieniec laurowy. Po przed­
stawieniu zaś grono artystów teatrn „Rozmaitości" 
podejmowało p. Rydla wspólną ucztą. — W  sobotę, 
w salach Redutowych, odbył się koncert pana Tymu- 
tensza Adamowskiego, akizypka niepospolitej miary, 
ze współudziałem orkiestry teatrn Wielkiego. Dzien­
niki warszawskie poświęcają p. Adamowskiema entu­
zjastyczne sprawozdania. — Wystawa prac „Koła 
artystek polskich" w salonie Krywulta trwać będzie 
do 10 października poczem ustąpi miejsca cyklowi 
obrazów „Ojcze nasz" Józefa Krzeszą.

Zarząd dróg żelaznych przy specjalnym okólniku 
rozesłał do wszystkich dróg zela: nych przepisy o środ­
kach zapobiegania i walki z dżnmą — w celn, aby 
z temi przepisami zapoznali się lekarze kolejowi i 
wyżsi fnnkcjonarjnsze służbowi. — Ciekawym faktem 
jest, że oberpolicmajster Warezawy skazał na karę 
15 stróżów domu. za nie dość baczny nadzór przj 
bramach, jednego za dj-żnr po pijanemu i  jednego 
za nieobecność przy bramie.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 - — wiedeńską po 300 złr.

H U M O R -
Dzikie obyczaje.
W  poczekalni dentysty.
— Co tam u pana za krzyki słychać w  gabinecie ?
— A! skaranie B oże! Przyszedł do mnie pacjent i  pro­

sił ze Izami w oczacn, abj m mu ząb wyrwał.
— I  cóż ?

A no, zawclałem pomocnika i przez cały kwadrans 
musieliśmy pomiędzy meblami robić.,, polowanie na tego 
człowieka...

Z TEATRU.
„Frazesow icz^

komedja w  pięciu aktach a sześciu odsłonach napisał 
Gryf. (Odznaczona na konkursie-K urjera  W arszawskiego" 

1898 roku)
Tytuł powinien być w liczbie mnugiej: wszyscy 

w sztuce są frazesowiczami, nie wyłączając samego 
autora, który włożył w swoją pracę wiele dobryefi 
chęci, szczerości, dużo serca, trochę poezji, niestety 
talentu niewiele. Do tego jeszcze wszystkie postaci 
w sztuce, prócz naiwnego dziewczęcia Janiny (pna 
Przybyłko), są podmalowane czarno, przedstawione 
ujemnie, sam nawet nlnbieniec autora Adam Gorycki 
(p. Tarasiewicz), nadwerężony jest dziwnym pessy* 
uizmem autorskich zapatrywań. Sztuka ma być saty­
rą  na Konwencjonalne kłamstwa i jest n ią ; tylko te 

- kłamerwa konwencjonalne tak jnż są wszystkim zna- 
i  ne, tak oklepane, aż obojętne. Dlatego „Frazesowicz" 

nie wywołuje dyskusji wśród pnbliczności; wszyscy 
I zgadzają się z autorem, a pytają tylko, na co ta 
! krytyka, sk >ro nie służy ona za podstawę do jakichś 

wniosków dodatnich, skoro frazesom nikt nie prze­
ciwstawia rozumnego „czynn" (jeżeli przyjmiemy ko­
nieczność tendencji, na którą pozuje „Frazesomicz"), 
albo dlaczego, jeżeli już tak być musi; kazał nam 
autor przez pięć aktów słnehać samych frazesów ty l­
ko i jeszcze zakończył sztukę znpełnem moralnem 
„wyżyłowaniem" bohatera i kilkoma wyrazistymi ry­
sami ludzkiej nikczemności ?

„Frazesowicz" jest nowym dowodem, że Jo gro­
na sędziów konkursowych należy powoływać znawców 
teatrn, luazi, mrjących zrozumienie warnnków sce­
nicznych, ternbaidziej, że odznaczenie na konkursie 
wkłada na polskie teat-y moralny obowiązek wysta­
wienia sztuk odszczególuionych, choćby przez szacu­
nek dla konkursów i potrzebę zachęty młodych auto­
rów do dalszej pracy.

Nie przeczę, że „Frazesowicz" ma kilka scen 
pomyślanych ładnie, dialog piękny, językowo nawet 
polotny, aż za poetyczny, zakończenie ostatniego aktn 
wcale jędrne i efektowne, kilka tych jaskółek jednak 
wiosny nie czyni i gubi się w odmęcie banalności. 
Charakterystyka poszczególnych osób, choć nieco pre­
tensjonalna i zmyślona, jest niekiedy w drobnych 
szczegółach tra fn a ; bardzo ładną i prawie wykończo­
na postacia jest Janina Skaliniecka, toż samo ila się 
powiedzieć o „luzem" wchodzącym w akcję Juljuszu 
Skalinieekim, dwóch chłopach i bankierze Sternie. 
Chlebieki jest informacją do sztuki, a pani Jnlja „u- 
patrzoną jej osią", ale oboje sztuczni, zimni, często 
zupełnie nieprawdziwi.

Akcja wlecze się, a raczej prawie jej nie ma. 
Zbankrutowany prezes Hkaliniecki, Który „pfzewy- 
^cigował" i „przeseperatkował" fortunę, gutów jeet 
wydać córkę za żyda Sterna, dla poprawienia inte­
resów. Żona jego, Jnlja, zaniedbywana przez męża, 
uprawia romans z Chlebickim, krewnym męża, a zo­
baczywszy pięKnego chłopca, nauczyciela wiejskiego, 
bez pardonu przypuszcza szturm do jego męskiej nie­

śmiałości. Ten nanczyciel zaś, to ów frazesowicz, któ­
ry po studjach uniwersyteckich idzie na wieś, aby 
uczyć Ind i pracować dla jego dobra. Wygłasza cez 
przez wszystkie akty po deklamatorskn różno zdania 
na ten temat w formie retorycznych pytań, a doko­
nywa tylko dwóch rzeozy: jedna, w sobie dość brzyd­
ka, a nieprawdziwa, bo ndaje miłość dla starej ko­
kietki w imię dobra lndu(l), aby nzyskać np. drze­
wo na szkołę, draga, że podczas bój k i o pastwisko 
biegnie na połę, pomiędzy zat.-zeciewio iych chłopów, 
aby dostać kamieniem w czoło w tym celn, by cór­
ka SKalinieckiej, Janina na zabój się w nim zakocha­
ła. Kończy się na tem, że naprawdę zakochał się w 
Janinie, a ona w nim. Kiedy Skalinieccy chcą zmnsić 
Janinę, aby poszła za bogatego Sterna, młode dziew­
czę obnrzone ucieka i biegnie za ukochanym nan- 
czycielem. „Honor domn" ratuje Juljusz Skaliniecki 
małżeństwem z panną Steru. Oto krótka treść sztu­
ki. Najlepszym jest akt trzeci (Lekcja Adama z J a ­
niną) i ostatni: najsłabszym pierwszy. Kulminacyj­
nym punktem sztuki, pięknym prawdziwie jest scena, 
w której młody nauczyciel odczytuje dosyć długi, a- 
le przepiękny nstęp z „Pana Tadeusza" :

„Rówienniki litewskich wielkich kniaziów drzewa 
„Białowieży, Świtezi, Ponar, Kuszelewa" i t. d.
Artyści wywiązywali się ze swych trudnych za­

dań poprawnie. Panie Węgrzynowa i Przybyłkówna 
podniosły grą swoją wartość sztnki, p. Tarasiewicz 
odważnie łamał się ze swoją bierną rolą, p. Sobie­
sław był w dobrem usposobieniu, więc i rolę ożywił, 
a p. Solski stworzył jak  zwykle typ oryginalny i 
prawdziwy. PP, Zawadzki i Siemaszko pracowali 
gorliwie i ze skutkiem. Z nzuauiem należy podnieść 
Dardzo staranna wystawę. Keryks.

Dymisja hr. Thnna.
(Telefoniczne informacje „Głosu Narodu").

Wiedeń 26 września. Cesarz przyjmował dzi­
siaj przed południem barona Clilnmeckiego na 
osoonej audjencji. W kołach politycznych utrzy­
mują, że misja ks. Lichtensteina rozbiła się, wo­
bec czego znowu wchodzi na pierwszy plan rni- 
nisterjum urzędnicze.

Wiedeń 26 września. Książę Lichtenstein za­
mierzał ułagodzić opozycję niemiecką przez znie­
sienie rozporządzeń językowych, zaś Czechom w 
zamian za to zapewnić silniejszą reprezentacja 
w ministerstwie i kompensacje w kwestji języ­
kowej. Rządzić zamierzał ks Lichtenstein w du­
chu zjednoczonej prawicy.

Wiedeń 26 września. Powołany do Izby pa­
nów dep. Madeyski rozesłał do swoich wyborców 
pismo pożegnalne, w którem, wobec teraźniejszej 
sytuacji, powołuje się na rzekome słowa Gro­
cholskiego, iż Koło polskie dla osiągnięcia pe­
wnych praktycznych celów może zawierać soju­
sze, ale że jego los polityczny nie może być 
związany z losem jakiegokolwiek narodu lub 
partji.

Wiedeń 26 września. Redaktor Srbskiego Glo­
sa w Zadarze, dr Aleksander Mitro wicz, ogłasza, 
że serbscy redaktorowie, jakkolwiek zaproszeni, 
odmówili udziału w krakowskim Zjeździe.

Wiedeń 26 wrzejjma. Zapowiedziana na dziś 
konferencja parlamentarnej kumisji pi’awicy nie 
przyszła do skutku; przybyli tylko posłowie: 
Fuchs, Ferjaućic, Lupul, Jaworski, Ebenboch, 
Stransky, Kaftan i Hormuzaki.

Wiedeń 26 września. N. fr. Presse podaje, że 
misję ks. Liechtensteinu należy uważać za nie­
byłą. Slóm iec donosi również, że misja księcia 
Liechtensteina nie udała się, że gabinet jego 
byłby musiał wyłącznie rządzić w duchu prawi­
cy, z czem nie mogła się zgodzić korona. Obe­
cnie wyłania się znowu ministerjum urzędnicze. 
Rozporządzenia językowe zostaną zniesione. P ra­
wica przyjmie, ministerjum urzędnicze zupełnie 
zimno, nie będzie prowadziła przeciw niemu ob­
strukcji. tylko obali j e  w g ł o s o w a n i u .

Wiedeń 26 września. Cesarz przyjmował dzi­
siaj na audjencji księcia Ferdynanda bułgarskie­
go, poczem oadał mu wizytę.

Wiedeń 26 września. Neues Wiener Abendblatt 
podaje sensacyjną kombinację a mianowicie wy­
mienia br.' Gautscha jako przyszłego prezydenta 
gabinetu. Sytuacja jest ciągle ni ^rozjaśniona. W 
czwartek odbędzie się posiedzenie parlamentar­
nej komisji prawicy.

Wiedeń 26 wrześnią. Prezes Kota polskiego 
J a w o r  s k 1 przyjmowany hył dziś przez cesa­
rza na osobnej audjencji.

HM materyatti ajtecznycL -  Łrctti. Grriił? 23.
p o ie o a  i  w y s y ł a  o d w r o t n ą  p o o n tą  n i e  U ottąo  o p a k o w a n i a ,

$ y a ła  W*.. WdWSkie Plll*£ ńnaae ł dotr~ci i zapachu (od £8 cnt.) 
’Vina lecknie?e na bardzo starej maladzj wszystkie {ratraki (1 złr. 20 cnt. 
Ziółka piaraiswa Seeburgsra jedynie prawdziwe (pakiet 90 cn t) 
Da*tyiki tiestfehnowci jako: woda do ust Deiteliw prosiak de zębów. 2767 
Wszystkie specjalność; kraj. i iagr. Enieacja łepianawa p^-ost
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Wied.6n 27 września. Przesilenie ministerjai- 

ne trw a ciągle. W kołach politycznych uważają 
wszystkie dotycnczasowe kombinacje za pozDu- 
wionę zupełnie widoków powodzenia. N. W. 
Tagłlatt zapowiada utworzenie czysto urzędni­
czego ministerstwa

Wiedeń 27 września. Wiedeński korespondent 
do Koln. . Ztg., który utrzymuje doskonałe sto­
sunki z anstro-węgierskim ministrem spraw za- 
grmiczuych, telegrafuje, że cesarz powierzy mi­
sję utworzenia habinetu Lr, Clary-Aldringen, na­
miestnikowi Styrji, poleconemu przez barona 
Chlumeckiego. Gabinet ten mieć będzie charak­
ter dla Niemców przychylny.

Praga 27 września. Narodni L isty piszą, że 
prawica nigdy nie zgodzi się na utworzenie ga­
binetu urzędniczego. Jedynym sposobem wyjścia 
z obecnego przesilenia jest usunięcie istniejącej 
konstytucji. Każdy prawdziwy przyjaciel Austrji 
zgodzi się na taką amputację.

Morderstwo w Polnej.
Kutna Hora 26 września. Znaczna liczba tu­

tejszych obywateli, między którymi znajdują się 
wszyscy przysięgli z procesu Hilsnera, postano­
wiła oznaczyć premję za wykrycie .współwin­
nych Hilsnera, zwłaszcza intellektualnych. Chło­
piec, który pierwszy odnalazł zwłoki Agnieszki 
Hruzównej, otrzymał w nagrodę od wielu oby­
wateli złotą szpilkę do krawatki z krzyżykiem.

Dzienniki żydowskie wiedeńskie są wy bornie 
informowane o osobie Erbmanna. Jest to 50-le- 
tni żebrak, który od wielu lat nie był widziany 
w mieście rodzinnem Trebiszu.

Wiedeń 26 września. Doniesienie K a -  
r o d n ic h  L is tó w  jakoby obaj przez H ils­
nera wskazani jego współwinni, Erb- 
mann i Wassermann mieli być aresz­
towani, nie sprawdza sit;. Żandarmi 
poszanują icn wprawdzie skwapliwie, 
nie znaleźli ich jednak  dotychczas. 
Ostatnie ich kwatery uległy rewizjom, 
nie znaleziono jednak nic godnego 
ńwagi.

Nawet Neue Freie Presse pisze, że nietylko 
władze, ale i wszystkie osoby prywatne powin­
ny uważać sobie za obowiązek honoru współ­
działać w wykrycin Erbmanna i Wassermanna.

Kutna H ora 27 września. Spólmk Hilsne­
ra, Jozua Erbmann, wydany zostanie tutejszemu 
sądowi krajowemu. Drugi spólnik, Salomon Was­
sermann, stawił się dobrowolnie do sądu w Li- 
tomierzycach, twierdząc, że wykaże swoje „a- 
libi".

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Ostrzyhom 26 września. Tutejszy biskup su- 

fragan ks. Palasthy zmarł wczoraj wieczorem.
Wieaeń 26 września. Sekretarz ministerjalny 

Miłosz F  e s c h, został zamianowany szefem biu­
ra  prezydjalnego w ministerstwie oświaty.

Paryż 26 września. Minister wojny Gallifet 
wypowiedział na pogrzebie szefa sztabu jeneral- 
nego, jenerała Briaulta mowę, w której pod­
niósł z naciskiem, że Briault był Chrześcijani­
nem. Mowa ta  wywołała wielkie wrażenie i 
rozgoryczenie w kołach żydowskich.

Krążą pogłoski, że szefem szabu jeneralnego 
ma zostać ponownie jenerał Boisdeffre.

Paryż 26 wrżeśnia. Na trumnie Scheurera- 
Kestnera złożono między innymi następujące wień­
ce : „Panu Scheurer-Kestm ruwi w bezgranicznej 
wdzięczności" Alfred Dreyfus". „Chwała aposto­
łowi prawdy" Sara Bernardt. Za trumną szedł 
Matias Dreyfus i Picąuart. Mowę żałobną wy­
powiedział- Brisson, Ictójfy sławił odwagę zmar­
łego w walce za Drejfuaa. Brisson zakończył 
mowę słowami: „Kochajmy Republikę, a nie 
przestawajmy jej bronić". Wznoszono okrzyki na 
cześć Picąuarta.

Rzym 26 września. Ojciec św. przyjmując 
1500 francuskich robotników, rzekł: „Najwyż- 
szem naszem życzeniem jest okazać, że Kościół 
jest prawdziwy matką ludów, bo on jeden może 
przy różności interesów klasowych utrzymać spo­
łeczny pórządek i już tu na ziemi, o ile to jest 
możliwe, uczynić wszystkich szczęśliwymi.

W naszym sędziwym wieku uchrześcijanienie 
robotników, będzie naszą największą pociechą.

Londyn 26 września. Yolksraad uchwalił wy­
słać Anglji notę, protestującą przeciw gromadze­
niu wojsk na granicy z tern, że, gdyby Anglja 
nie zaniechała koncentracji, uważać będzie mu­

siał tę akcję jako rozpoczęcie kroków nieprzy­
jacielskich.

Praga 27 września. Robotnik czeski K u p e r ,  
który za pobicie niemieckiego studenta skazany 
został na 11 dni aresztu, został przez sąd ape­
lacyjny uwolniony, z powodu że uczynił to w 
stanie podcnmielonym.

Budapeszt 27 września. W miejscowości Va 
skó, popełnił robotnik górniczy Bachsmanu, o- 
krutny mora na swej dawnej kochance, nazwi­
skiem Boląj, która mimo stosunku z Bachman- 
nem wyszła za innego robotnika, Boloschana. 
Bachsmann usiłował namówić Bolaj do ucieczki, 
a gdy mu odmówiła, pchnął ją  nożem w brzuch 
i roztrzaska! jej głowę toporem

Grac 27 września. W tutejszym technologi­
cznym instytucie, nastąpił wybuch gazów w la- 
boratorjum. Dwóch robotników zostało ran­
nych.

Moskwa 27 września. W jednej z tutejszych 
drogueryj wybuchł pożar, wskutek którego na­
stąpiła eksplozja. 26 osób, między tymi 16 pom­
pierów, jest ciężko rannych.

Petersburg 27 września. Prasa rosyjska bar­
dzo ostro występuje przeciw wyrokowi belgradz­
kiemu. Nowoje Wremia dochodzi do wniosku, że 
Milanowi nie pozostaje nic innego, jak wyjechać 
z Serbji.

Petersburg 27 września. Koła rządowe czy­
nią usilne zabiegi, aby przeszkodzić zamianowa­
niu nuncjusza T a r n a s s i  pełnomocnikiem Wa­
tykanu w Petersburgu. Zamianowanie to jednak 
mimo wszystko prawdopodobnie nastąpi.

Paryż 27 września. Znany z procesu Drey­
fusa kapitan Freystatter mianowany został ma­
jorem.

Paryż 27 września. Gaulois, omawiając od­
wiedziny ks. Ferdynanda bułgarskiego w Wie­
dniu, przypisuje im wielkie znaczenie, określa 
je  jako akt politycznej mądrości, który umocni 
wewnętrznie i zewnętrznie stosunki Bułgarji.

Paryż 27 września. Na miejsce zmarłego je ­
nerała Breault, zamianowany został szefem szta­
bu jenerał D e l a n n e s .  Wiceszefem sztabu za­
mianowano jenerała F r a t e r  a.

Lyon 27 września. W Moncaliere u księżnej 
Klotyldy odbyła się walna narada bonaparty- 
stów, na której byli obecni ks. Ludwik i Wiktor 
Napoleonowie. Uchwalono rozwinąć żywszą dzia­
łalność polityczną, aby się nie dać usunąć z pla­
nu Orleanom.

Catania 27 września. Adwokat, A m o r e ,  za­
strzelił swoją bratową, ponieważ wyszła za 
m<jZ przeciw jego woli.

Londyn 27 września. Parlament angielski 
zbierze się w dniu 3 października, celem zago­
towania kredytu wojennego.

(T e le g ra fic z n e  in fo rm a c je  „ G ło s u  X a ro d u u),

Belgrad 26 września. Kara 20-letuiego wię­
zienia w kajdanach, nałożona na sędziwego puł­
kownika Vlajkę Nikolicza uważaną być musi za 
sroższą dlań niż kara śmierci. Nikola Pasicz 
wystosował do króla Aleksandra następującą de­
peszę: „Pospieszam w tej dla mnie i dla mej 
rodziny uroczystej i najszczęśliwszej chwili 
wyrazić W. Królewskiej Mości moją najszczerszą 
i najuniżeńszą wdzięczność za nieskończenie 
wielką łaskę, jaką z wysokości swego tronu ra­
czyłeś mnie opromienić. Pod wrażeniem bezgra­
nicznej wdzięczności oświadczam uroczyście, Sire, 
iż od dnia dzisiejszego wyrzekam się mojej bu­
rzliwej politycznej przeszłości i przysięgam dzia­
łalność moją na przyszłość obrócić ku umocnie­
niu państwowego porządku, dla którego W. Kró­
lewska Mość tyle już zrobiłeś i który dzięki 
współdziałaniu niestrudzonego, wspaniałego Ojca 
Twego J. K. M. Króla Milana, jako naczelnego 
wodza czynnej armji, przyniósł tyle korzyści tro­
nowi i ojczyźnie.

„Ślubujętakże resztę mego życia wyłącznie poświę­
cić królowi i Ojczyźnie, starając się zwalczać 
wszystkie żywioły rozstroju, które bądź słowem 
bądź czynem chcą zakłócać istiiiejący porządek 
w kraju. Jeszcze raz we własnem imieniu i w 
imieniu mej rodziny składam W . K. Mości z głę­
bi serca dzięki za wielką i bezgraniczną łaskę, 
wołając: Niech żyje nadzieja' całego serbskiego 
Larodu, J. K. Mość nasz król i pan, Aleksander. 
Podpisano: Najwierniejszy i ną1 oldańszj sługa 
domu Obrenowiczów i Tronu W. K. Mości. N i­
kola Tańcz. (Szubrawiec! Przyp. Red.).

Belgrad 26 września, okazani wysłuchali wczo 
rajszego wyroku w nąjgłębszem milczeniu. Je ­
dynie Dymicz zawołał: „Niech żyje król Ale­
ksander!" Sędziwy pułkownik Nikolicz, okazany 
na 20 lat więzienia, rzekł do Knezewicza; To­
bie mam to do zawdzięczenia. Knezewicz od­
rzekł: Nie jestem temu winien, to ty mnie do 
tego doprowadziłeś, to twoje dzieło

Pasicz otrzymał nadzwyczajną audjencję u 
króla Aleksandra i Milana.

Skazany na śmierć Ranko Tajsicz, radykalny 
przywódca chłopów, przebywa obecnie w Ce- 
tynji.

Ko3ejspa-'Rstw<iwa-
Odjazd z Krakowa.

Do Lwowa i Podwołoczysk: godzina 6 m inut 31 zra- 
na (posp.); godz 8 m inut 15 zrana; gedz 11 2rana; godz- 
2 m inut 49 popoł. (błyskawiczny); godz. 6 m inut 15 wiecz.; 
godz 8 minut 35 wiecz. (posp.); gudzina 9 wieczorem; 
godz. 10 minut 50 wieczorem. Do Czernlowlec: godz. 8 
m iuut 25 wiecz. (Express); gedz. 9 wiecz.; godz, 10 mi­
nu t 50 wiecz.; godz. 6 minut 31 z ra n a ; godz. 8 m inut lo ‘ 
zrana; godz. ,11 zrana.

Do Wieliczki: godz. 8 m inut 15 zrana; godz. 1 minut 
18 w południe; godzina 8 wiecz.; godz. 10 m inut 50 wie­
czorem. Do Jasła przez Rzeszów: godz. 6 minut 31 zra­
na; godz. 2 m inut 49 popoł.; godz. 10 m im t 50 wiecz. 
Do Tarnoorzega: godz. 8 m inut 1 5 zrana; godz. 10 m inut 
50 wiecz. (z przerwą, 4-godzinną w Dembicy).

Do Nowego Sącza przez Tarnów: godzina t> m inut 31 
zrana; godz. 11 zrana; godz 6 m inut 15 wiecz.; goazina 
10 m inut 50 wiecz. Do Stróżów przez Tarnów: wszystkie 
poprzednie, oraz o gedz. 2 m inut 49 popoł. Do Krynicy t 
Żegiestowa: godz. 6 m inut 31 zrana (tylko od 1 lipca do 
15 września); godz. 11 przedpoł.; godzina 10 minut 50 
w nocy.

Do Kalwarji, Chabówki, Rabki, Nowego Sącza, Stróżów, 
Jasła, Iwonicza, Rymanowa. Chyrowa I Stryja: godzina 9 
minut 5 zrana; godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Chaoówkł,
Rabki i Mszany D olnej: godzina 8 rano. Do Skawluy:
(prócz poprzednich) godz. 5 minut 15 zrana (tylko do 
30 września) godz, 1 minut 8 popoł.

Do Wadowic przez Kalwarję: gedz. 9 minut 5 zrana; 
godz. 7 m inut 55 wiecz. Do Bielska przez Kalwarję: go­
dzina 9 m inut 5 zrana. Do Dświęeitnia przez Skawinę
godz 5 m inut 15 zrana; godz. 1 m inut 8 zraua; godz. 7 
m inut 55 wiecz. Do Żywca i Zwardonia przez Suche: go 
3zina9 m inut 5 zrana.

N A D E S Ł A N E .

Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redakcjir 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 
przyjmuje.

Doc. Dr Franc. Sroczyński-«/ m
powrócił

i ordynuje jak dawniej F lo r ja ń sk a  38.

Dr Henryk Sokołowski 2893

b. asystent K liniki chorób skórnych i wenerycznych proi. dra. 
Antoniego Bosnera, li. I-szy sekundarjnsz na oddziale prof. 
dra P a ry sk ieg o  m i e s z k a  o b e c n i e  p v * y  u l i c y  
S m e w s k i e j  J fr . 1 3  i udziela porady leLarsniej w cho 

robach skórnych, wenerycznych i wewnętrznych.

Specjalista chorób nerwowych, hydro-elektroterapj: i mięsienia
Dr. Mieczysław ftartowski

b. a sy s te n t  U niw . J c g , i p ro f  D ra  M endla w B erlin ie ,

mieszka obecnie róg ulicy Lubicz i Radzi 
wiłłowskiej L. 33

i ordynuje od godziny 3 do 4 po południu.

. C U K I E R N I Ę
znaną w Krakowie, róg ul. Szewskiej i P lant, naby­
łem ud W. P. Władysława Schmida. Polecając się 
jg  (w poparciu szanownej P. T. Pnbliczności.

Z szacunkiem
2998 Z y g m u n t M a jew sk i.

SKŁAD FORTEPIANÓW ”
W. B a r a b a s z  i S p.

K ca k ó w , R y n ek  8 9 , I ptr.. 276

Księgarnia  G . G ebethnera i S p .
otrzymała na skład główny

„ T rzy  dni w Zakopanem^
z notat£emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz.

Cena 40  ct.

u interesie własnego zdrowia
proszę wyszętAde TUTEK tylko z fabryki RUDOLFA HERLICZKI w Kra­
kowie, plac Marjacki Ł. 1. — Wzory i cenniki — tych niezrównanych w dobro.

cl tutek — rozsyła się darmo I opłatnie. 2780

11877216
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W  ftjjnnmkj, Fryzjer
Kraków, ul. Szewska L. 2

Poleca salon dla Panów, osobny 
salonik dla Pań. Sztuczne wyroby 
z  włosów. — Ceny umiarkowane, 

ul. Szewska L. 2. 2793

Eonknrs.
Wydział Powiatowy w Gry 

bowie, rozpisuje Konkurs na 
opróżnioną posadą a k u s z e r ­
k i  okręgowej, z siedzibą w 
miasteczku Bobowej.

Płaca roczna 100 złr.
Mające chęć ubiegać się 

o  tę  posadę, winne wnieść 
podania udokumentowane na 
ręee Wydziału, do dn. 15- go 
P a ź d z i e r n i k a  br. 3036

Wł. Limanowski
zeg arm istrz

w Krakowie, Sukiennice hr. 18 
(od strony ulicy Szewskiej), 

poleca zegarki znane z dobroci i 
dokładnego chodu. 

UWAGA: Posiada prawdziwe ko­
lejowe zegarki Roskopf patent I. 
(kalitaR. — Potrzebny S u b i e k t  
zegarmistrzowski. 2984 3 10

W  odociągi
tak w Krakowie jakoteż na pro­
wincji urządza pierwszy koncesjo­

nowany instalator 25.2
K a r o l  M a r k u s

K ia k ó w , S z p ita ln . 18.
Wielka ilość wykonanych robót 
przez 21 lat, daje najlepszą rękoj­
mię. iż zlecone roboty prakt\ oauie 

i fachowo wykonane zostały. 
Sprzcdajo wszelkie części składowe 
du wodociągów z mosiądzu, ołowiu 
żelaza i fajansu, które na składzie 

utrzymuje w wielkim wyborze.

Odznaczone 6 złotymi, 8 srebrnymi medalami i 30 dyplomami.

ca

O
O

=5*
IMCO

-  r
a>

O
Od 35 lat w Stajniach dworskich, większych stajniach Wojsko­
wych I i rywatnych w użycóu do wzmocnienia przed 1 po wiel- 
Klph wytężonych ja z .a u  |r*Y skurczeniu i stężeniu ścięgien 
Itd., usposabia konia do niezwykłej dzielności w - lęgu.— P ra ­
wdziwy tylko z powyższ^ maręą ochronną, wa wszystkic-h A pte­

kach i Drogaerjach Austro Węgier, Słowny Skład u

Franc. J. Kwizdy c. k. austr. węgi. i krl. rum Dostawca Dworu.
apt. obw. KORNEUBURG koło Wiednia. 3

99T y g o d n i k  N a r o d o w y
w e  L w o w i e ,  wychodzi na każdą niedzielę.

44

Podaje n a jo b f i t s z e  ź r ó d ło  d o  c z y t a n i a  o treści niezmiernie interesującej, po­
uczającej, ciekawej, informującej, pożytecznej, praktycznej, wśród której znajdują się powieści, 
obszerny dział belletrystyczny, polityczny i ekonomiczny, a nadto: i l l u s t l  u w a n y  
, , W eso ły  Kurjerelc** w każdym numerze, oraz fejletonowa K r o n ik a  N ie d z ie ln a , 
przez czterech autorów pisana na przemian. T y g o d n i k  H a r o d o w y  daje i l l u s t r a c j e  
na czasie, auktualne. — Prenumeratoiowie roczni otrzymają z u p e ł n i e  b e z p ł a t n i e  
w każdym roku : K a l e n d a r z  i l l u s t r o w a n y  obszerny w treść i informacje. Sztandar 
„ T y g o d n ik a  N arodow ego-*: K o c h a m y  B o g a , O jc z y z n ę  i  w s z y s tk i c h

d o b r y c h  lu d z i .
Prenumerata: rocznie & złr., półrocznie 4  złr,, kwartalnie 2  złr. Prenumerować mużna 
zawsze, bez względu na zaczęty miesiąc lub kwartał. Numera zaległe z początkami powieści 
i t. p. przesyłają się natychmiast i b e z p ła tn i e .  — Przesyłać należy najdogodniej prze­
kazami pocztowymi wprost d o : Administracja „Tygodnika Narodowego" we Lwowie, 

___________ ulica Kraszewskiego Nr. 23. 3042 2 2

Magazyn Nowości
pod firmą

KLEMENS ZGDDi
Kraków, Hotel Saski

W  K s i ę s t w i e  k r a k o w s k i e m
8 kilometrów od stacji kolei, w pięknem, pagórkowatem, zarowem 
położeniu, jes t 2 9 ,o 4 10

94T piękna wieś

Sklep W ik tu a łó w
jast do odstąpien:a z powodu wy­

jazdu.
Bliższa wiadomo ić w Dziale 

Inseratowym „Głosu Narodu pod 
1. 3 0 1 S . 3 3

I s t n i e j ą c y  o d  2 8  l u t

zakład rzeźbiarsko-kamieniarski
pod firmą 2876 8 0

B R A C I A  T R E M B E C C Y
p r z y  u l ic y  iR ako w ick ie j N r .  7 

podejmuje się wszelkich robót w zakres kamieniarstwa 
wchodzących tudzież utrzymuje na składzie wielki wybór 
pomników i grobowców familijnych. — Zamówienia wy­

konywa szybko i starannie po najniższych cenach.

( ANDERDOR F S K A “)

Tegoroczna świeżo czerpana
jest stale do nabycia

v  Głównym składzie
WODY OKDRZE JO WSK1E J

K raków , Jagiellońska 7,
oraz u poniżej .wymienionych jirm  :

Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku
G. Zawada „ A
Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukiennicach
J. Kijak Kawiarnia w Rynku
A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni ul. Grodzka
J. Zac barski Droguerja ul. Dietla 48
1. Kircnner Hotel Narodowy ul. Poselska
Park Krakowski Restauracja
J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika
# .  Konopnicki '  ■ „ „ Długa
Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka
Jan Mika Wola Justowska
Wilhbim Aaamski Kawiarnia
Józef PułczyńSkl Handel korzenny 2297
E. Dymnicka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.

W  P o d g ó r z u  d o  n a b y c ia  w  R e s t a u r a c j i  K o l-  
l o r o s a  w  R y n k u .

830 mrg. obszaru, w czem 425 lasu, 50 łąk wybornych, reszta roli, 
, z okazałym dworem, dobrymi murowanymi budynkami, łomami por- 

poleca po przystępnych cenach: , f,rUj pokładami glinki ogniotrwałej — po 200 złr. za mórg z mwen-
1 tarzami i zasiewami, d o  s p r z e d a n i a .  — Wiadomości udzieli: 

Jar  S trycharski, Kraków, U ica Jagiellońska Nr. 7.Rękawiczki damskie 
i męskie, 2785 s 

Bieliznę męską, 
Przybory do podróży, 
Kapelusze i czapki,

Subiekt Młodszy
’ dobrej konduity, z handlu ) apieru 
: lub artykułów religijnych, znajdzie 
I umieszczenie w łiandlu

Wielki wyoór najmoon. J uLJ C™
krawatów, j ------ ------------— 7-------

Pończochy do polowania,! U C Z 6 J1 3017
Wyroby skórkowe, i potrzebny jest do Cukierni L .
P r 7 v h n rv  łn a lp tn w p  • K raecseo w u k ieK O  następcy,r r z y u o r y  TUdieiU W e. , w Rzegzowie. _ Oferty niouwzglę-

Katolicka fabryka i dnion '> pozostaną bez odpowiedzi.

dachówek i dren
w  P a w I U ro w ie a c h

p. Wieliczka 2839
sprzedaje swoje wyroby po 
zniżonych cenach z wyklu­

czeniem faktorów.

p o le c a
W . H A Ł S K I ,  K r a k ó w

handel żelaza. 2919

A L T A N A
o g r o d o w a  3011 

cynkiem kryta, z firankami, 
łatwo przenośna, b a r d z o  
t a u i o  d o  s p r z e d a n ia .
Ulica Wolska, Fabryka oleju.

N a w ó z
Postukuje się odbiorcy nawozu 

końskiego, za kontraktem przynaj­
mniej jednorocznym. — Bliższych 
informacyj udzieli Kancelarja I-go 
Pułku Ułanów,^ — K .  l a r n i a  
b e r n a d y ń s k a  w  K r a ­
k o w i e .  3C04 3 3

Informacje ^
0  h a n d l u ,  p r z e m y ś l e  oraz 
wszelkie inne, tyczące się Wiednia
1 jego okolic, u d z i e l a  piśmien­
nie w języku polskim, za nadesła­
niem 36 ct. w markach pocztow.

J. HILKNEft, Wien I,
K e r t n e r s t t a s s e  2 9 ,  T b  5.

Uzdolniony Cieśla
mogący się wykazać świadectwa­
m i, z n \ j ą c y  s i ę  na |ry su n ­
kach i obliczania potrzebnego ma- 
wrjałn, oraz wykonuje wszelkie ro ­
boty jak schody, wiązania, poszu­
kuje zajęcia od sztuki Iu d  n dnió­
wkę wo Dworach, Robót niżej 100 
złr. nie podejmuje się. Zgłoszenia 
pod „Cieśla11 dc działu inserat. 
„Głosu Narodu*. 3033 2 3

Kancelista
notarjalnj, rutyaowany, 12 
lat praeująey w zawodzie no- 
tarjalaym, poszukuje posady 
od I-go października b r .— 
Adres poste rest. IV. Ch« 
_______ Ż yw -lec. 3C12 3 3

8 K Ł E P
wskutek zbiegu okoliczności, tuż 
przy rynku, przy ulicy Sławkow­
skiej, oil 1 października b. r  d o  
w y n a j ę c i a .  — Wiadc mość: pl. 
Marjacki L. 7. 3007 3 i

W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. Radzi szewskiego
i  S p ó ł K i  2701

Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 

sprzedaż na raty.

Kamienica iii ptr.
przy ul. Karmelickiej,

r, o g r o d e u i  z frontu i z tyłu, 
dobite z budowana, jest t a r a r

d o  s p r z e d a n ia .
Wiadomość : Ja n  S tn jcharski, 
Kraków, JagirlLońska 7. 2915

Z braku wszelkiego to­
warzystwa

przyjmie leśniczy v. górach ao sie­
bie z utrzymaniem inteligentną 
osobę, a nawet kilka, za bardzo 
małeru wynagrodzeniem, lub cał­

kiem darmo.
Własna bibll|oteka, plarłno, 

polowanie, do nźytku.
. Wiadomość-Tadeusz Chrząszcz

Rynek główny Nr. 20. Kraków. Kranów, woisuaL. 3. 3048 23
Od dawien dawna za swej dobroci I zapaohn zaana prawdziwą 2169

1 4  R © ' S  I  -J S  K A
zbioru majowego poleca H i  K l l K L

W. A D A M O W I C Z A
W B I O D A C H  na pograniczu rosyjskiem

1 funt „Familijnej1' bardzo d o b r e j ............................złr. 1-4C
1 funt „Melange de Hoskau“ w oryg. opak. najlepsz. „ 2-5C
1 funt „Imperial11 cesarskiej w oryginała, opakow. „ 3-50
I funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ l -20
Znanomlta KAWA „CEYLON11 5 kilo franco każdej stacji 9'—

Oi .ca
N

ps•i
. oc_
CD

3Z

&
»
N

09“1
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W yborn e , naturalne

' J I M A  G R E C K I E

99

A K C Y J N E G O  T O W A R Z Y S T W A

A O H I A i l l A

dla produkcji Win w Fatras w Grecji.
S K Ł A D  G Ł O W U T

J a n  S t r y c h a r s k i ,  Kraków, ulica Jagielońska L. 7
K lm > na M a ł -raz ję  b i a ł ą  i c z e r w o n ą  <*ut- 

l a n d ,  dwa szlachetne, z najtroskliwiej wybranycn 
gron, (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce
południa w y d a j e ...............Za butelkę złr.

S ia t r o d a p h n e ,  czerw, deserowe (lecznicza Ylałwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port-
w d n ....................................Za butelkę złr.

H a ł w a ^ a  biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego, miłego smaku i charakteru. Za but. złr.

A c h a ja k le  (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł­
ne, mocne, j a s n e .....................Za butelkę złr.

P OL E C A :
Zupełnie b iałe  Jasne:

2-50

1-75

1-75

1-75
1-50

jC e p h a lo n la ,  gładkie, cienkie, b. smaczne „i la Haut 
SauternoSJ w y 2 Itr bu t 40 c t, t/f Itr. but. 60 c t ,  
1 litr 80 c t  Hkltr. w beczkach od 25 Itr. złr. 70*— 

I f io s c a to ,  wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
i bukietem, butelka 80 c t ,  Hkltr. złr. 90 '—.
S e c t ,  pełne, słodkie, znakomite (zamia 3t dobrego Węgra) 

, butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120.

G la u c o s  czerwone, słodl ;r . . Za butelkę złr. 1-50 sAfrykaAskie „Samos**
C ip ro  czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. l -50) czerwone z b. przyj emn. smakiem i zapach, b u t 85 ct.

Wina Austrjackie wystałe firmy Reisingera i Synów
„ B o x b e u t e l  S t e i n w e l n 66 
„ I m p e r ia l iu d r k e * *  białe i czerwone

dzbanuszek........................................................złr. 1*—
b u te lk a .............................................złr. 1*30

U o l d m a r k t i ^  białe i czerwone, b u te lk a ............................................ . złr. 1*—

p łu k a n ie  d o  u s t ,  JAN IHNATOWICZ
■est to nadzwyczaj przyjemne i uzdrawiające ćLiąsła i zęby płakanie, usta od- bUoi K*perBlK« L 3, ni. Halicki L. Ij. K ra k o w a
, . . . . .  , i  . . Szwennlce L. 20. C i r e d l e a t r :  Rynek L. 2. P r z e m y ś l :  nlioa Fra^-ówieża i wszelki niemiły odór z ust nochodzący usuwa, cena fiakonu 60 CRt. otukaieu L 24. —2171
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F A R B Y  olęją-e i aknarelowe szkolne 
i artystyczne 

N A h lT K I  e farbami kompletne 
P R Z Y R Z Ą D Y  do malowań olejnych, 

akwarelowych, na terakocie, na porcelanie, 
na drzewie, na aksamicie i do capryskiwania

Reiirt i Spółka, Kraków  Rynek 37, Uma A-B
polecają po cenach najtańszych:

Lakiery, Kremy i Pasły do czyszczenia 
i konserwowania kolorowych bucików

Artykuły gumowe i chirnrgiczne do
pielęgnacji chorych 

Artykuły hygieniczne, Papie , klosetowy 
Przyrządy lekarskie

P e rfu m y, W odę kolonska, M ydła, P u d ry, W o d y toaletowe do w ło s u w  —  Olejni 
1 Pom auy dc W ło só w  —  Odol, Kalodont i inne środki du c zys zc ze n ia  i kon­

se rw ow a n ia  zębów , —  P r z y b c r y  do golenia —  Ś ro d k i kosm etyczne, 
P r z y b o r y  toaletowe

i Płaszcze gumowe —  Płacnty nieprzemakalne Kalosze rosyjskie —  Pantofelki domowe Pooeszwy gumowe i wkładKowe do bucików
P a s y  do m a s z y n ,  N i t y  i Ś r u b y  

(jurty i Węże parciane 
Artykuły techniczne i gospodarcze 

L a R r L  słajenne, r ę c z n e  J kieszonkowe

O L I W Ę  D O  d l A S Z Y N  L E C O u R Ó i i ^
Oliwę knnkazhą do maszyn rolniczych:

Nr. 1 złr 28-—, . Nr. 2 złr. 24--, Nr. 3 złr. 22'-, Nr. 4 złr. 18*—,
O L I W Ę  R Z E P A K O W Ą  2762

Sinny Kamień (Witryol miedzi) do bajcowania pszenicy
Cebulę m orską  na m y s z y  polne i domowe —  Kitłbasę 

zapraw ianą na m y s z y
Smarowidło nieprzemakalne na obuwie— Smarowidle do osi

M ła d f m  h ięgariii la to lic lie j  Dr Wh M i j j n r a o  I K ralowie
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pod tytuł m :

M o d l . t e w n i k  kat ol i cki
Z b i ó r  m o d l i t w  n a j p G t r z e b u i t j s A y c J i ,  

przeważnie odpustami obdarzonych, zebrał I ułożył k s .  S .  B .
(str. 100 w 32 ce).

Książeczka la zaw ierająca najwznioślejsze m odlitw y, drUKOWana 
bardzo starannie na najpiękniejszym  w elin ie z obwódką różową na  
każdy stronnicy , drobnem i ale w yra inem i, bo zupełnie nowemi 
czcior. kam i w fo rm a c ie  małym  '.oszoujo bez oprawy 3 korony,

oprawie gładkiej z płótna angielskiego, brzegi pasowe 3 kor 00 gr 
w jp r . luiekkiej z najlepszego svagrynu gładkieg , brz-jg, złocone o- 

kor. i 50 gr., w takiejże oprawie, brzegi niebieskie z linij- 
k  ani złoconemi 6 kor , w talicjże oprawie, brzegi złocone z paskiem 

lerki 6 kor. i 50 
szych oprawach.

P*
. Órzanyn. zamiast klamerki 8 kor. i 50 gr. i w rozmaitych droż-

2765

D uży „dog-‘
tresowany, tanio d f t  s p r z * d a -
nia przy ulicy Sławkowskiej Nr 
16 (II gie piętro). 8:,30 2 3

Henryk Schwarz
założenia rok 1836. ,

Kr ROMAN
Kraków, uiira Szewska Nr. 21.

poleca swój 26c3
Zakład  F ryajetski.

f
• V

M a ga zyn  T o w a ró w  B ła w a tn yc h  ; r
i KONFEKCYI DAMSKIEJ £

i i .  w  K ra k o w ie , %>rzy u l. Gh'odzkiej .Kr. 13, </<*
• Telefon Nr. 43 "7= w

poleca na obecną porę roku: Materjaly na vf

t. . nnknie i okrycia damskie w jedwabiu * *  
S r  i wełnie, Chustki, Pledy, Kołdry, Dywany, Cho- 
Ą.f dniki, Firanki, Przykrycia na stoły i łóżka, 

Pończochy, rikarperki i t. d.

Gotowe Okrycia. —  Paletoty. —  Kostiumy. #
#  SKład płótna. Bielizny stołow ej i Szyrtingó w. &
V  Zamówienia na konfekcję damską przyjmuje Magazyn 5 ?  

według modeli lub żurnali paryskich i berlińskich. *S(  
Próbki na żądanie opratnle. 3035 1 5

A. J A C H I M S K I E G O
w Krakowie, ulica Grodzka L. 14 i 16

(z a łó ż m y  w roku  1825).
! Poleca w wielkim wyborze gotowe futra męskie i damskie 

i najświeższych fasonów, rotundy, garnitury, czapki, kołpaki.
z rękawki do polowania i t. d 
' Pracownia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie reperacje 
i uskutecznia takowe punktualnie po ctnach umiarkowanych.

Na składzie u trzymuje materjjły na wierzchy męskie 
,2 S 5 i damskie i  najpierw szych fabryk francuskich, angi lal: eh 
•3 S >i krajowych . 9j4 3 0

|  j  Przyjmuje fuira pod gwarancją do przechowania przez lato.

Salon Mod

ul. Szewska 20,1. p.
poleca 2838 6 0

bogaty  w y b ó r
na:modniejszych paryski- h

K A P E L U S Z Y
damskich.

O l , z a | | / .  znakom. P a rte ru  9ct. 
DUIUlKd wyb. Piwa .taro. 9 „
Przy zakupnie naraz 10 but., jedua 

darmo, w dodatku.
Wielki wyoor wódek Polskich

z c. i k. uprzyw
Z a k ł .  fabr. w T e n c ^ y n k u

poleca . 942
Heprezentaęja: K unów , B racia 11.

M ę ż c z y z n a
ujio ln io ry  w branży emaliowej, 
poszukuje do wyrobu szyldów e- 
m .liownych zajęcia, ."głoszenia 
pod t dresem' „A. B "  do Działu 
inserat. -Głosu Narodu4. 3031

Duża oftńcja
nadająca się na pracownię, 
jest przy ul. Sławkowskiej 1 
23, od 1 października d o  

w y n a ję c ia ,  sou

Z a k ł a d  w y r o b ó w  
r z e ź b i a r s k i c h

J.F.J.Komendzifiski
ZAKOPANE 

poszukuje zdolnych rzeźbia­
rzy na drobne przedmiuty 

drzewne fantazyjne.
Yv dau/rn razie, daje loboty do 
domu na piowh.cję. Zajęcie otałe 
na cały rok. Piśmienne zgłoszenia 
przyjmuje: J. F. J. Komendzińskl 
laaop ne. 2914 3 90

Z N A K O M I T E

Wódki Gdańskie
z D y s ty la r u i B ia lsk ie j

POkiAnAŃCZÓWKAl 
KMINKÓWKA 
ZŁOTÓWKA

Do nabycia 2 i 93 7 0
w „Składzie Win Greckich"!

Kraków, Jagiellońska Nr 7.
U W ' M a t u  f l a s z k a  n u  p r ó b ę  3 5  c e n t ó w .

Cm PT

■MMi

I H wielkim wyborze i najtaniej jiote;
P r z y b o r y  a o  k r a w ie c * _ y a .3 iy ,  n j  iv i . i j  

k o .rd o n K .A w e  d o  p o ń c z o c h ,  j e d w a b i e ,  u l e  
f l o s s  i  b a w e ł n y  7, p o f y s K i e i u  d o  p r a n i a .  
K a n w y ,  K o n g r e s  i  J u t y ,  T a ś m y ,  p a s m a n  

t e r j e ,  n a f c i k i  w a t a ż k i .  
P o ń c z o c h y  z n a n e  z  d o b r o c i  / .  f a b r y k i  F .  
M i c h l a  s y n ó w ,  d a m s k i e  k o m i e r * }  k i ,  k r ą .  
w a t y ,  ż a b o t y ,  r ę k a w i c z k i ,  w o a l k i .  p a  . k i .

ANASTAZY FBONCZ, Kraków, Fior|ańaK ai/ .

Kto ma óo zbycia

Bianlti w Jasyrze Deotymy
wyduiio książkowe illustrowane, 
niech się listownio zgłosi do H . 
K, w Liszkach p. Huloze, koło. 
Bełza. 8058 1 3

Prywatne kursa matowa-
nia artys.-przem., rozpoczy­
nają się z dniem 1 paździer­
nika. Ul. Karmelicka L. 9.

3(63 1 3  A :  B a f l e -
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|hliniejszcra zawiadamiamy Szanowną, P. T. Publiczność,
* ’  że otworzyliśmy

w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej Nr. 21
(v. demu W-go Scbnoidra)

C h rza ś c ja ó s k i M agazyn  M ebli
Stowarzyszenia Stolarzy z U lw ą r ji Zebrzydowskiej

i takowy zaopatrzjlirm j w  w i e l k i  w y b ó r  m e b l i  różne­
go gatunku, z suchego m attrjalu  i starannie wyko ezonych. 

Posiadamy rownicz na składzie n u  b l e  ż< l a i n *  a pici' 
wszorzędnych fsbrjk  wiedeńskich, oraz wyrony tapicerskie, lustra, 
meble gięte wypl itane i t. p. po najtar szych cenach.

Staraniem Stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan P r. Pu­
bliczność w towar jierwszej jakości, po jak najprzystępniejszych 
cenach, aby tjrn  sposobi m zaskarbić sobie względy i zaufanie.
Urządziliśmy takie wypożyczalń.ę ui bli

za stosowną gwarancją pod przystępnymi warunkami.
Ufny zab-rn. że Szan P. T. Publiczność zaszczyci nas swem 

łaskawem poparciem, kreślę się zo28 2 2
Z W ysok iem  poważaniem J a n  f c o j r . k .

Powiatowa Kasa Oszczędności
W W I E L I C Z C E

podaje do publicznej wiadomość, ze według półrocznego zamknięcia rachunków 
wynosił z dniem 30-go czerwca r. b. s ta n :

Wkiadek oszczędności .    . K. 2 S99 368 48 h.
Zaliczek na zactaw papierów wartościowych . .     8.498 76
Pożyczek hipotecznych . . . .      1.883.7&4Ś4
We.sli eskontowanych .......................................................................... „ 761 760 73
Walorów funduszu cbrotowego .  ....................................................... 62.503’—
Funduszu rezerwowego głównego » 119.2u21)5

i, „ la strat przy pożyczkach.................................. „ 850 —
» * „ „ z wartości obiegowej walorów . „ 2.564’49
» emeiytalnego . . ; .  ............................................... ....... 11.118 y9
Od wkład, k oszczędr.oś i wypła a się 5 %  rocznie bez potrącenia podatku ren­

towego, który Kasa Oszczędności opłaca z własnych funduszów.
Wkładki oszczędności można lokowaó za pośrednictwem Pocztowej Ka*y Oszczę­

dności, konto Nr. 811.165; — odnośne czeki dostarcza się na żądanie bezpłatnie.
D Y R E K C J A :  ' 3059 1 3

Władysław Słapa Florjan Nowacki Wilhelm Koch.

Fiękna realność
w Chełmcu pod Nowym Sączem

slih dająca się z 28 morgów do­
brej iTmiiny, wraz z budynkami 
mieszkalnymi i gospodarczymi, w 

dobrym stanie C6U
zaraz do spraeuanla.

Wiadomość: Stanisław  WąeO- 
wiO£ w Chełmcu poczta N. Oącz

Są do wydzierżawienia na 
czas dłuższy 30C4

3  mig. dobrego pola
w położeniu południowym, 

z morgowym ogrodem, nad poto- 
uem , przy dworze i stacji kolejo­
wej, naprze, iw kościoła, w uroczej 
i zdrowej okolicy, tuż przy Kal- 
warji Zebrzydowskiej. — Dom sło­
neczny, such-iteńki, w ogrodzie z 
neraudą, 3 pokoje tapetowane- 
kuehnia, spiżarnia, piwnica i dwie 
komórki pud dachówką, z osobną 
szopą. — W miejscu szkoła,, po­
czta, telegraf i sklep katolicki.— 
Pożądany emeryt I n t e l i g e n t n y .  
Czynsz roczny 180, względnie 120 
lub 60 złr., ewentualnie-całkowite 
uerzymmit samotnej, młodej wła­
ścicielki. Kupno wykluczone. — 
Ad..: „N. V. Z, 20(0“ p rest., w 
Wiśniczu p. w iśnloz obuk Bochni

H  k lm trów  od K rak o w a
3 3 0  m ó rg  pysznej ziemi i -s z e j kiesy

po 400 zlr. za mórg,
z pięknymi budynkami mieszkalnymi i gospudarczymi, ze 
stacją kolei w miejscu, za dopła'ą 60.0ui> złr. gotówką, 
ma zaraz do sprzedania Jan Strycharski w Krakowie,

Z A K Ł A D

K A M I E N I A R S K O  - RZEŹ BI ARSK1

006 tU u

J ó z e f a  k u l e s z y

n a p rz e c iw  c m e n ta rn a  w  K r , ) k o  ic j

WSbtliicIl robót JLłndenlarskień, 
ięilaF* d h rw e h , w ed lng  su jc h  

JtttL. fllwhinwwęiiaŁ zjss& tAw, tax w inkjccu 
P t  i  aa jnanocg^

Panna Służąca
znająca się na szyciu i gospodar­
stwie, p o s z u k u j e  p e i a d y . .
Ulica Mikołajska Nr. , 0, u Pani 
Chmielewskiej. 3002 1 3

P r z y jm u je  s ię
kraw ieczyznę dam ską 

i białe szycie.
Adres: M. U a tss ta w łc z , w
Krakowie, ul. Mikołajska Nr. 10. 
II ,.tro, ofi.-y ja . 8057 1 2

Rządca Dóbr
Ślązak, żonaty, bezdziotny, ma 
2f-l«t’ >ą praktykę przy gospodar­
stwie na Szląsku i w Galicji i jest 
zupejnie obeznany za wszystkiemu 
gałęziami, dla prowadzenia racjo­
nalnego gospodarstwa. — Posiada 
najlepsze świadectwa i polecenia,, 

poszukuje posady.
Adres: „J. St. Rządcę p. rest. 

l>ęblc>“._________ suti 1 1 3

Kto pragnie
siwiejącym włosom, nadać pier 
wetny kol™ *1, niteb użyj 

flakon 2792 8 12

AQUA AMABILLA
Dra R. Botha w Londynie.

Środek niezawodny i meszko 
dliwy. — Jedyny skład na Ga­
licję : K. Ryźmanowski, fryzjer 

ul. Szewska L. 2.

4 pokoje, taliiia, prze
na I-em piętrze 3000 

przy u! Krótkiej L. 6 (Kleparz),.
d a  w y u a j ę c i a .

P A N I E N K A
inteligentna, umiejąca krawioezy- 
zng i śliczno hsfty, e o a n n k . j e  
m i e j s c u  od l-go ] użdzierniKa. 
Hożo.się zając gospodarstwem lub 
dziećmi. — Na kartki nie odpo­
wiada. — A dres: k. B, S 10 Poczta 
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W  KltAKOWlE obiadów i kolacyj. — Poleca się łaskawej pamięci. 2981
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